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numeraty, 

doznali przerwy w przesyłce. 


miesięcznie . 
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| A O R 


Lwów d. 31. lipca. 


(Kryzys stambnlska, — Murad V. — Wła- 
ściwe powody destytncji Chajreddina. — Rocznica 
wkroczenia do Bośnii i uwagi Pester Lloyda. — 
Sprawa zwołania sejmów. — Ks. Karlos Anersperg 
w Pradze. — Kłopoty Taafego według Montags- 
revue.) 


Destytucja Chajreddina, zniesienie wielkiego 
wezyratu i mianowanie Aarifiego baszy prezy- 
dentem gabinetu, oto sprawy, splatające się w 
jedną całość stambulskiej kryzys, a stojące dzi- 
siaj na porządku dziennym. I trzeba przyznać, 
że nie brak doniosłych tematów politycznych, 
postawił te sprawy na czele dyskusji, ale że 
wysunęły Się one na pierwszy plan gwoli swego 
własnego znaczenia. Należałoby cofnąć się do 
chwili owej, kiedy nagle rozeszła się wieść o 
dymisji Midhata baszy, aby mieć wyobrażenie 
o tem oburzeniu, jakie zapanowało dzisiaj w 
Europie w skutek dymisji Chajreddina baszy. 
A przecież Chajreddina, dopóki on rządził Tur- 
cją, nikt na równi z Midhatem nie stawił; dla 
czegoż więc w chwili, gdy on upadł, żałuje go 
Europa tak samo jak ongi żałowała Midhata? 

Pogłoski, które dzisiaj A prasie, a 
które rzucają światło na ostatnią kryzys stam- 
bulską, może choć w części odpowiedzą na to 
pytanie, 

Więc przedewszystkiem posłuchajmy co do- 
nosi korespondent Gazety Augsburgskiej: „Na- 
czelny lekarz stambulskiego zakładu obłąkanych, 
dr. Mongeri, który od«czasu detronizacji sułtana 
Murada V. z żywem zajęciem badał stan umy- 
słu chorego, ogłosił przed. paru tygodniami urzę- 
dowe sprawozdanie, w którem oświadcza, że 
ekssułtan jest zupełnie zdrów zarówno na ciele 
jak i na umyśle. A ponieważ jego detronizacja 
nastąpiła tylko w skutek fetwy, uznającej go za 
obłąkanego, przeto dzisiaj po orzeczeniu facho- 
wem dr. Mongeriego, fetwa owa utraciła moc 
prawną. Zważywszy zaś, że familijna ustanowa 
domu Osmanów postanawia po wsze czasy, aby naj- 
starszy z rodziny był sułtanem i kalifem wszystkich 
mahometan, przypuszcza zaś jeden wyjątek od tej 


Teguły w takim tylko razie, jeżeli ten najstarszy 


członek rodziny jest chory umysłowo i jedynie 
na czas jego choroby, wyraźnie przytem oświad- 
cza, że po powrocie do zdrowia wchodzi on 
ponownie we wszystkie swe prawa do tronu i 
kalifatu; przeto wiadomość o urzędowem stwier- 
dzeniu uzdrowienia Murada V. wywołała w ca- 
łym Stambule powszechne pragnienie restytucji 
Murada na tron. Naturalnie, że pragnienia te- 
go nie podziela Abdul Hamid II. i nie życzy so- 
bie weałe ustąpić z tronu. Podsunięto tedy myśl 
„uprzątnięcia" Murada V., wysłania go do raju 
Mahometa. Wszelako przeciw tej myśli wystąpił 
energicznie Chajreddin basza, a za.nim i inni 
członkowie gabinetu. Z tego powodu między 
Chajreddinem a sułtanem przyjść miało do gwał- 
townej scysji, i ludzie wtajemniczeni w zakuli- 


(65) 


Jedna miłość przez cał życie 


Powieść s XVIII. wieku. 
3rsez 


A. E" 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 


Magdalena zasłoniła oczy rękoma, lecz rze- 
kła później: 
— A gdy zwyciężyć mu się uda? Z nie- 


macka napadnięci, i to na własnej swej ziemi, 


mogą Turcy zwalczonymi zostać. 

— Lecz wtedy, o wtedy, większa zemsta 
zabłyśnie! Straszliwym będzie odwet! Zguba, 
zguba, dla nas! a jeśli my ocalejem, twój mąż 
paść musi ofiarą! 

Wtem w przybocznej izbie pękła struna od 
gitary Horacego. 

— Słyszysz! rzekła Rzepicha, i Horacy się 
odzywa! I on śle swą przestrogę. 

— 0! rzekła Magdusia płacząc, póki żył 
Horacy, póty przestrzegał we Wszystkim Dymi- 
tra, i odwodził od zgubnych pomysłów, 

— Nie trać jednak odwagi, odpowiedziała 
Rzepicha, czas jeszcze ratować Dymitra, dzień 


nie uszedł jeszcze, Seras kier tak rano nie wyru- 


szy na łowy. Ty przybędziesz w to miejsee ci 
znajome, gdzie się zapewne Dymitr zaczaił, po- 
wagą twą jako królowa nie dopuścisz do bitwy, 
ocalisz nas, ocalisz męża. 

Znów wybiegła Magdalena by przyspieszyć 
wyjazd, napędzając swych ludzi, wróciła do Rze- 
pichy, zastała ją siedzącą nad sferą, z kompa- 
sem i cyrklem w ręku, kreśliła jakieś znaki na 
papierze, przeglądała w księdze przeznaczeń. 
Co widzisz? spytała Magdalena. 


O TRT CYC. DUZE 


We Lwowie, Piątek dnia 1. 


sowe intrygi Wielkiej Porty twierdzą, że godzi-  wynil r 
niewiadomo, czy okkupacja jest tylko częścią 
czone. * 


ny panowania Chajreddina baszy są już poli- 


I policzono już je. Miejsce Chajreddina za- 
jął Aarif. Owoż czytającemu to nazwisko samo 


rzez się nasuwa Się pytanie: jakiż to człowiek: 
i z jakiego stanowiska zapatrywać się on będzie 
na projekt wysłania Murada V. do raju Maho- 


meta? Posłuchajmy więc co o nim mówi kore- 
spondent Pol. 


„Aariń basza był już kilkakrotnie wielkim 


kompletnem zerem i przeto będzie ślepem na- 


ljady baszów tureckich, sułtan, którego despoty- 
'ezny charakter rozwija się coraz bardziej, nie 
mógł wynaleźć bardziej ograniczonego, a zara- 
|zem bardziej potulnego stworzenia„nad Aarifie- 
go. To też samowola Ildizkiosku (pałacu sułta- 
Ina) dopiero teraz okaże się w całej pełni. Nie- 
którzy przypuszczają, że Aarif będzie tylko chwi- 
łowo pierwszym ministrem i ustąpi wkrótce miej- 
| sea Mahmudowi Nedimowi baszy, znanemu stron- 
nikowi Moskwy. Mnie się jednak zdaje, że je- 
żeli wpływy zewnętrzne nie wmieszają się W 
(grę, to sułtan będzie się starał jak najdłużej u- 
trzymać przy sobie Aarifiego i pod jego imie- 
niem rządzić, a pod swojem panować w Turcji. * 
| Powyższe doniesienia tych dwóch dość wia- 
,rygodnych korespondentów rzuciły dość dużo 
„Światła na ostatnią krizys stambulską i odsło- 
| miły nam tajemne jej powody. Do uzupełnienia 
¡obrazu dodać więc jeszcze należy, jak zapatru- 
|ją się na tę sprawę najbardziej zaangażowane 
'w Stambule gabinety europejskie i jakie jest 
'-prawdopodobieństwo „wmieszania się w grę ze- 
wnętrznych wpływów.“ 

Owoż w Austrji, jak donoszą do Nowej 
Pressy, „przyjęto nowy gabinet turecki kocią 
muzyką. Mają tam bowiem podejrzenie, że 
! Moskwa dodała otuchy sułtanowi do obalenia 
Chajreddina baszy.* Stara Presse otrzymuje zaś 
inspirowane „entrefilet* tej treści: „Nie jest to 
rzeczą błabą i przypadkową, iż na wiadomość 
o dymisji Chajreddina baszy, pojawiła się w pół- 
oficjalnej prasie francuzkiej i angielskiej postać 
Murada V. Jest bowiem rzeczą wielee prawdo- 
podobną, że postać ta» umyślnie wyprowadzona 
została na szachownicę dyplomatyczną i istnieć 
na niej będzie dopóty, dopóki szachy przez nią 
zadawane nie uleczą ostatecznie Abdul Hamida 
z despotycznych zachcianek. Niepodobna nawet 
przypuszczać, aby Anglia potulnie przyjęła osta- 
tni krok sułtana, tak wyraźnie przeciw niej i 
przeciw Francji wymierzony.“ 
więc możemy nowych zawikłań w Stambule, w 
które może i tron Abdul Hamida zaangażo- 
wany zostanie. 


ani w samejże okkupacji, ani w całości polityki 
wschodniej Andrassego, niepodobna znaleźć my- 
šli, która go skłoniła do stawienia czoła ogól- 
nemu niezadowoleniu, i któraby mu za oparcie 
posłużyła w razie, gdyby sukces nie był do- 
pisał jego polityce. 


Obawy — powiada dalej Pester Lloyd — 


jakie nasuwała okkupacja, albo wcale się nie |większość, która by budżet itd. dała, ale w za-, reśmy 


ziściły, albo tylko w drobnej części. Kredyt nie 
został zachwiany, dualizm nie został wstrzą- 
śnięty, Moskwa nie usadowiła się w Bułgarji i 
Rumelii. Wszelako ten pomyślny stosunkowo 


lecz tu już nie wróci. 

— Więc zginie, zgaduję że zginie! Ty nie 
chcesz powiedzieć. 

— Owszem. nie śmierć, lecz szczęście, bo- 
gactwo dla was! Lecz z nami rozłączenie. 

— Ja was opuszezać nie chcę! Ja chcę tu 
pozostać. 

W tej chwili weszła Marcocha przynosząć 
kawę na tacy, konie już były gotowe. 

— Napij się trochę ciepłej kawy, rzekła do 
Magdaleny, chłodny poranek, a tyś naczczo. 

Lecz Magdusia wzięła imbryk i eo by się 
uga napić, rozlała nieco kawy na srebrną 

acę. 
— Zobacz, rzekła do Rzepichy, czy w porę 
przybędę, czy uda mi się go dogonić ? 

— Rzepicha poruszyła tacę, na której ka- 
wa rozlana, rozmaite tworzyła figury, mierzyła 
odległości jedną od drugiej cyrklem, znów mie- 
rząc sferę tak Samo. 

— To rzecz niesłychana! rzekła Magdusia 

stojąc z tyłu i przypatrując się, zawsze wypada 
walka z pół księżycem i zwycięztwo! Lecz co 
widzę? Ja jestem obok pół księżyca, coż to ma 
znaczyć matko ? 
e znajdziesz się wśród bitwy! odrze- 
kła wróżka, a widzisz tutaj obok, jakby gałęż! 
łodyga, listki, wyraźnie odbijają ` na białym tle 
tacy! Rószczka oliwna ! krzyknęła z radością. 
Ty ją przyniesiesz! Ty! Ty! Leć więc chyżo, 
mój gołąbku biały | leć bez wytchnienia, natra- 
fsz na nich! przyniesiesz rozejm | zgodę! 

Na te wyrazy starej, wybiegła Magdalena 
na podwórzec, dosiadła konia swego 1 ręką że- 
gnając stojącą na progu Rzepichę i Marcochę, ru- 
szyła pędem błyskawicy. 1 

Mimo że Magdalena pewnych miała prze- 
wodników, którzy znali najmniejszy zakątek tych 
lasów, mimo że jeden z nich znał to miejsce, do 
którego królowa dążyła, jednak choć zorza po- 
ranna już rąbkiem różowym widnokrąg od zie- 
mi dzieliła, ciemno było w puszczy, błąkali się 


— Patrz! jest tu styczność widoczna, mię- |jeźdźcy po różnych manowcach, aż wtedy do- 


dzy waszą gwiazdą atym czarnym pręgiem | On 
wiedzie do pół księżyca! Czyż to nia znaczy, 
że Dymitr potykać się będzie z Turkami? 

— Więc bitwie nie przeszkodza ? 

— Niestety | niestety! rzekła Maepicha: 


piero gdy się zupełnie rozwidniło, natrafli na 
właściwą drogę. Było znać na niej końskie ko- 
pyta, połamane gałęzie w przechodzie żołnierzy. 
| lesie prędko jechać nie mogli, a niecierpli- 
Wońć Magdaleny '©hotuła byłaby najszybszy bieg 


Corr. : i 


Spodziewać się | 


wynik negatywny wcale nie wystarcza, skoro 


wielkiego, cały ogół sprawy wschodniej obejmu- 
jącego programu, do którego spełnienia tylko 
powoli, krok za krokiem zdobywa się rękojmie 
materjalne. Tu nasuwa się fakt przykry, że gdy 
podczas obrad delegacyjnych rząd uporczywie 
uważał zajęcie Nowego Bazaru za arcypotrzebne 
pod względem strategicznym, obecnie głosy pół- 
urzędowe przedstawiają je jako prawo, na kon- 
gresie uzyskane, którego by się co rychlej po- 


|wezyrem i ambasadorem Porty przy rozmaitych zbyć chciano. Cóż będzie z całością polityki, je- 
|dworach. Jako mąż stanu i charakter jest on 


żeli tak ważne ogniwo ma być wyrzuconem? 
Zresztą cóż robić z samąże Bośnią? Tam 


|rzędziem woli sułtana. Wśród niezliczonej ple- | podstawa Austro-Węgier pod względem między- 


„narodowym i dyplomatycznym jest całkiem nie- 
jasna. Cypr zajęła Anglia na p układu 
'z samą tylko Turcją; ale gdyby Austro-Węgry 
' ehciały annektować Bośnię, te moralnie byłyby 
zmuszone zasięgnąć nchwały mocarstw kongre- 
sowych! Pester Lloyd tak kończy : 

„Czas by było, zamiast polityki drobnost- 
kowej jąć się polityki wielkich pomysłów. A w 
istocie teraz właśnie nadejdzie pora ku temu. 
W chwili zupełnego wycofania się Moskali z 
półwyspu Bałkańskiego, pocznie się dopiero kwe- 
stja stałego ukształtowania. To bowiem, co dzi- 
siaj tam istnieje, jest z całej istoty swojej pro- 
wizorycznem, z ustroju swego chwiejnem a z 
manifestacyj swoich niezdrowem. Mimo powierz- 
chownych form państwowych jest to tylko roz- 
kład, ale nie krystalizacja. Otóż co do naszej 
przyszłej pozycji na Wschodzie, wszystko zależy 
od tego, czyśmy na tyle zdolni, aby twórczo i 
produkcyjnie sięgnąć w ten chaos i uzyskać rę- 
kojmie, iżby tam nasza władza po nad wszystkie 
inne górowała. Jeżeli taki jest cel polityki ok- 
kupacyjnej, to mimo swej dotychczasowej wiel- 
kiej niejasności będzie ona zbawienną; ale jeżeli 
tylko o nie więcej jak tylko okkupację Bośnii i 
Hercegowiny chodziło, okkupacja tem bardziej 
okaże się fatalną i szkodliwą, 1m dalej pójdzie 
w lata — a i to pytanie, czy w lata pójdzie.* 


_ Czy jeszcze w roku bieżącym sejmy przed- 
litawskie będą zwołane, a nie czy we wrześniu 
się zbiorą — o to już chodzi. Obiega bowiem 
, bardzo wiarogodna pogłoska, że przed sejmem 
jnietylko Rada państwa, ale i delegacje wspólne 
mają być zwołane. 


Ks. Karlos Auersperg przybył do Pragi. 
Bardzo być może, iż przyjazd jego jest w pe- 
wnym związku z powrotam-z Wiednia pp. Rie- 
gera i Clam-Martinica, a wprzód jeszcze p. 
Prażaka, przywódzey Czechów morawskich. 

Ostatni numer Montagsrevue, organu mini- 
sterjalnego, przedstawia pozycję hr. Tuaffego ja- 
ko bardzo kłopotliwą. Obie frakcje stronnictwa 
prawno-politycznego, Czesi i feudały, z każdej 
korzystają sposobności, aby się zetknąć z Taaf- 
fem i przedkładać mu swoje propozycje. 
one detyczą prawno-politycznego stanowiska 
Czech, już dzisiaj po części dyskutować o nich 
niepodobna, a pewnem jest, że gdyby Taaffe o- 
kazał chęć do rokowań, wnet by urosły do roz- 
miarów, wszelką dyskusję wykluczających. Ale 
Czesi i feudały jeszcze inne robią propozycje, — 
są oni gotowi uchwalić wszelki budżet, przyjąć 
poprostu ustawę wojskową i delegacje wspólne 
oddać rządowi do dyspozycji. Już też tak go- 
spodarują, jak gdyby rząd stał po ich stronie; 


O ile! 


swoim gabinecie dać Niemcom wpływ decydują- | 
cy. A tu organa verfassungowe jakby z umysłu; 


wpędzają Taafiego w objęcia prawno-polityczue- 
go stronnietwa, i żegnają się od niego; zkąd po- 
chodzi, że przywódzcy czescy i feudalni jako je- 


dał w zupełności. Ale i ten kłopot nie odstra-i 
szy Taaffego, — główny dla niego szkopuł w 
tem, że Czesi, Polacy, feudały, postępowcy ma- 
ją swoich uznanych przywódzeów, z którymi po- 


dyny ratunek przedstawiają mu, aby się im od-, 


rozumiawszy się, ma się już porozumienie z ich! 


Rok XVIII. 


Przedpłate i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ułanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 


prenumeratę zaś p. pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg, Poissonniere 33.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgassa. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 18 G.L., Daube et Cm. I. Mar 
ximilianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburge pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone, 


gdzie, po uprzątnięciu rumowiska, może stanąć 
silna i niezdobyta warownia. Że się o taką ba- 
gatelę nie troszczyli ani hr. Andrassy, ani hr. 


|Ziehy, o tem wiedzą nawet ludzie więcej jesz- 
| 


cze naiwni, jak koledzy- dyplomaci, a nie 
szczególnie Chtajreddin basza, be czuje, kto mu 
właściwie najskuteczniej stołka  przystawił. 
Lecz, cóż to „nas“ może obchodzić, kto tam rzą- 
dzi nad Bosforem: Nedim, Damat lub Chajred- 
din; czy w. wezyr, czy moskiewski jenerał ? 
Co nas obchodzi, że w Rumelii, tej trakta- 


stronnictwami — gdy tymczasem obóz konser- tem poręczonej, autonomicznej prowincji ture- 


serwatywny, ta w przyszłej Radzie państwa 
najliczniejsza frakcja, żadnych niema przewódz- 
ców uznanych, i Taaffe z wiel jego członka- 
mi znosić się musi, aby na podstawie obozu 
konserwatywnego utworzyć większość rządową. 

Montagerevue przedstawią tedy centralistom, 
aby pamiętali, że po gabinecie Taaffego musiał- 
by przyjść do skutku gabinet Clam - Martinica 
lub Hohenwarta, gdyż jak wiadomo, oppozycja 
|centralistyczna obalając gabinety, niema siły 
ani ochoty do utworzenia gabinetu ze swego 
łona, jak tylekrotne już były tego dowody. A 
coby ich wtedy czekało, sami wiedzą. „Ale je- 
żeli centraliści pomogą Taaffemu do utworzenia 
i zachowania większości, to czechizm zostanie 
zepchnięty znowu na to stanowisko, które miał 
przed kilkoma miesiącami, i Czesi za kilka u- 
stępstw możliwych chętnie pójdą do Rady pan- 
stwa.“ 

Ciekawiśmy tylko, który minister natchnął 
ten artykuł, bo w obecnym stanie rzeczy nikt 
nie wie, który dziennik jest organem Taafiego. 
iO Chlumetzkim wiadomo, że ma stosunki z — 
Nową Pressą, i że od niego pochodzą owe wia- 
domogci, które ostatniemi czasy rząd przez pro- 
kuratorję prostował. 


Korespondencje „Gaz. Narod.* 


Wiedeń d. 29. lipca. 


A Dzisiaj rocznica, więc po zwyczaju... 
Tak, po zwyczaju, wynoszenia pod niebiosa 
| wszystkich czynności niezrównanego kierownika 
, austro-węgierskich spraw zagranicznych, święci 
„dziś e. k. prasa pierwszą rocznicę przejścia 
jpiek przez Sawę w celu zajęcia Bośnii i Her- 
cegowiny w imię traktatu berlińskiego. Niech 
więc wobec tak radośnej chwili, zapadnie za- 
słona na czas krótkowidzenia, nienctwa, wstydu 
i ran; na krwawe doby Maglaju, Doboju, Der- 
wentu, Kluica itp., bo oto, dzięki rozumowi i 
szczytnym przymiotom i cnotom hr. Andras- 
sego, (waleczna armia spełniła tylko swą po- 
winność), są dziś Hinterlandy tak dobrze jak 
«nasze*, ile że według szlachetnych zeznań same- 
| go Fremdenblattu, zwierzchnicze prawa Turcji nad 
„temi sławnemi i ceunemi hinterlandami istnieją 
(dziś już tylko — w teorji. Jakby dla dodania 
uroku tej rocznicy, zjeżdża do Serajewa peł- 
'nomoenik turecki, jenerał brygady Husni basza, 
iw celu dopomożenia organom okkupacyjnym do 
(wyciągnięcia „der Macht- und Interessensphare 
ides Reiches“ aż nad Lim, do Nowego Bazara, 
(8 jak dobrze pójdzie, to i jeszcze dalej. Wszak 
i wiemy z doświadczenia, że według okoliczności, 
„niezawisłych od nas, umie i może ta sfera być 
| wybornie elastyczną. Słowem, radośny to dzień, 
ia więc laudemus et supereraliemus in eo. Ciesz- 
my się, bo nietylko „u nas“, ale i gdzieindziej 


a to rzecz pewna, że gdyby stanął po stronie | święcą rocznicę naszych rzekomych tryumfów. 


Czechów, to przy pomocy owych żywiołów z cen- 


trum, które choć się zowią „Verfassungstreu",|wej* polityce, dzięki 


W Konstantynepolu n. p. dzięki „wypadko- 
kongresowi i okkupacji, 


ale z każdym rządem trzymają, utworzyłaby się | rozpadają się w gruzy resztki gmachów, któ- 


mian za nstępstwa w duchu federalistycznym. 
Wszelako -— dodaje Montagsr. — Taaffe, 

nauczony klęską Hoheuwarta, nie może pozbyć 

się swej przeszłości verfassungowej, i musi w 


(koni wyprzedzić; Dymitr już dawno musiał być 


VI. 


Musiało być już około ósmej godziny gdy 
wjechali w lasy sąsiedzkie. Konie były zmęczo- 
ne, spostrzegli wszyscy, że zapewne długo wpierw 
błądzili póki się dobrze nie rozwidniło. 
rzybędę zapóźno, rzekła sama do sie- 
bie Magdalena. Może w tej chwili już się biją, 
a my daleko jeszcze. 

Wstrzymała konia przysłuchując się, czy 
nie usłyszy w dali jakich wystrzałów. Lecz ci- 
chość była zupełna. Popędził. konia, skupiając 
wszystkie siły swej duszy, chciała być mężną i 
cierpliwą. Nareszcie spostrzegła kilkunastu ludzi 
wiodących konie i niosących chorągwie. Sądząc, 
że to byli Turcy, skryła się ze swymi w gęstwi- 
niei Lecz jeden z jej przewodników rzekł do 

„— To nie Turcy! to są nasi, 
konie i sprzęty tureckie. 

— Już po wszystkiem | krzyknęła chwyta- 
jąc się za serce, i puściwszy konia stanęła przed 
wracającymi cyganami. Na niespodziany widok 
swej królowej ci krzyknęli radośnie : 

— Chwała ci! zwycięztwci zwycięztwo! 

— Gdzie Zaporożec? — spytała głosem 
rozpaczy, 

— Niebawem przyjdzie za nami, prowadząc 
Seraskiera Benderu, którego wziął w niewolę. 
Chwała! chwała I s 

Ciemno się w oczach Magdaleny zrobiło, 
wypadły jej cugle z ręki. 


którzy wiodą 


e” apáéno! zapóźno! — bry głosem 
przywumionym — przybywam zapóźno 
I widniała Spetniejąca 


| 


o A o e O a a 


podtrzymywać mniemali, aby nie po- 
padły w ręce naszych miłych wrogów i sprzy- 
mierzeńców. Lecz mniejsza a ruiny i niech gi- 
nie, co ma, lub chce ginąć. ale nie mniejsza 0 
grunt, na którym trzymała się owa ruina, i 
g DE EGET ra AU 


zwycięztwo. 


Wysyłany parę razy Effremi do Benderu 
był go właśnie tego wieczoru uwiadomił, że ło- 
wy Seraskiera rozpoczną się około siódmej zra- 
na, i ża Mahmud przed Seraskierem razem ze 
słońcem wyruszy z Benderu, by na miejscu 0- 
znaczonem, gdzie już paradny stał namiot, przy- 
gotować śniadanie dla myśliwych. Tam zamyślał 
więc Dymitr pojmać Mahmuda, nim jeszcze Se- 
raskier ze dworem swoim nadjedzie. Że jednak 
mógł się był spodziewać, że nie jednego Mah- 
muda znajdzie, lecz zapewne liczna liczba my- 
śliwych zebrana, oczekiwać będzie przybycia Se- 
raskiera, wziął więc z sobą dwustu ludzi uzbro- 
jonych i gotowych do walki, jeźliby myśliwi opór 
im stawili. Idącego nocą przez lasy, jedna 
tylko myśl zajmowała, myśl długo ukrywana, 
pomszczenia na Mahmudzie Śmierci Horacego, 1 
ukarania go za niecne zamiary jego W Bukare- 
szcie. Napaść znienacka, pojmać lub zamordować 
Mabmuda, i nazad cofnąć się W lasy, w jego 
oczach był to tylko odwet za napaść Mahmuda 
na furgony cygańskie, & wcale żadne zajście 
z samym Seraskierem, gdyż to miało nastąpić 
przed tegoż pon a. Effremi, któren zape- 
wniał, że Mahmuć go zapewnił, że najpierwszy 
przybędzie do namiotów dla urządzenia łowów, 
miał go wskazać Dymitrowi, bo jak wiemy, Dy- 
mitr go zupełnie nie znał. Przytem Effremi po- 
wierzył Dymitrowi, że przyczyną poufności i za- 
ufania wnim Mahmuda, były jakieś miłostki ta- 
jemne, do których Efiremi był przez rozpustne- 
go beja używanym. Że zaś miał temuż zdać spra- 
wę ze swego polecenia, dla tej przyczyny Mah- 
mud miał się najpierwszy znajdować na 2o- 
wach. Po tych szczegółach nie mógł ani chwili 
wątpić Dymitr, że przyjdzie mu się spotkać 
z Mahmudem, i wyzwać go do bójki przed na- 
dejściem orszaku Seraskiera. Cichaczem zaczajł 
się więc niedaleko namiotów w gęstwinie lasu, 
ztamtąd mógł wszystko uważać, i niedł 


iające się grożne przepo* |dział kilkunastu Turków, przysposabiających 


ckiej, że w Filipopolu, powiewa sztandar buł- 
'garski; że tam władze tureckiego gubernatora 
'] znaczenie europejskiej komisji zredukowane 
o zera? Cóż nam to wszystko może zresztą 
| szkodzić, skoro według oświadczenia p. Giersa, 
| danego hr. Kalnokiemu, z dniem 4. sierpnia nie 
'będzie ani jednego moskiewskiego żołnierza na 
ziemi tureckiej? O takich już bagatelach, jak o 
zagrabieniu Arab - Tabii na korzyść wiernych 
Bułgarów; o brakn czasu i środków do zrówna- 
nia z ziemią twierdz naddunajskich itp., to i 
"mówić niewarto. Rzecz główna, by ten, kto ma 
dobre chęci po temu, czas i fundusze, wykony- 
twał traktat berliński, a że się to, jak widzimy, 
, dokonuje — zatem niech żyje sławny traktat 
i cześć wszystkim jego rocznicom | 
Możliwe porozumiewania i ugoda Polaków, 
to z Czechami to znów z gabinetem Taafiego, 
są stałym przedmiotem artykułów dziennikar- 
skich i różnego gatunku krytyk, opartych na 
zagadce o owym synie, co to chodził po ziemi, 
nim się ojciec urodził. W chwili, w której roz- 
chodzi się najwyżej. o zbliżenie i tymczasowe 
porozumienie co do postępowania w tym lub o- 
wym wypadku, mówić o ugodzie, jako 0 rzeczy, 
nienastręczającej żadnych prawie trudności — 
to trochę za wcześnie. Ciekawem jest, co w tym 
względzie pisze Vorstadt Ztg, o konieczności re- 
formy ustaw podatkowych. Przedmieszczański 
filantrop sądzi, że hr. Taaffe ani myśli o ulże- 
niu ciężarów, dźwiganych przez masy, że prze- 
ciwnie będzie mu szło w pierwszej zaraz chwili 
o przedłużenie ustawy wojskowej (Wehrgesetz) 
na dalsze dziesięć lat i że w celu uzyskania 
większości, nie zawaha się w razie potrzeby 
nawet przed koncesjami „w kierunku federali- 
stycznym.* Horrendum! Ten federalizm błąka 
się jak ducn Banka przed oczyma centralisty- 
cznych Makbetów; wolę jednakże tych, którzy 
upatrując w nim urojone niebezpieczeństwo, 
przynajmniej mu śmiało w oczy spozierają, jak 
tych, którzy na wzór strusia chowają głowy a 
mdlejąc ze strachu przed federalizmem, wołają : 
Finis Austriae! Fin Hungariae! 


Z Niemiec d. 29. lipca. 


Prasę tutejszą żywo zajmuje nstąpienie Be- 
ningsena z widowni politycznej. Wypowiedzie- 
liśmy zdanie nasze w tej sprawie we wczoraj- 
szej korespondencji. Wychodzi teraz na jaw, że 
Beningsen mowę swą ostatnią wypowiedział bez 
poprzedniego porozumienia się z innymi przy- 
wódzcami stronnictwa. Tak ten, który jeździł 
w 1877 roku do Barcina po tekę ministerjalną 
dla siebie, dia Forehenbecka i Stauffenberga, 
| stoi teraz osamotniony, bo opuścili go „przyjacie- 
ile“ warstw niższych. A był to Prusak z prze- 
konania, który przed aneksją jeszcze porzacił 
służbę hanowerska. 

Z każdej mieściny niemieckiej dochodzą 
skargi na podrożenie rozmaitych towarów, pe- 
troleum kosztuje po 5—8 fenigów więcej za litr; 
|ceny chleba podskoczyły w górę; wino zdrożało 
jtakże. Te skutki taryfy celnej pojawiają się wy- 
raźnie, nie widać tylko żywszego ruchu we fa- 
brykach i nie słychać nie o podniesieniu się 
płacy robotuika, Ale za to jak dawniej liberały 
za życia Bismarkowi stawiali pomniki , tak te- 


śniadanie w namiocie. Wysłany Effremi na zwia- 
dy z udaną czy też prawdziwą niespokojnością 
oznajmił, że Mahmuda nie było w gronie przy- 
byłych Turków, ale sądzi, że zapewne nieba- 
wem przybędzie. Długo czekał Dymitr, a że nikt 
nie przybywał, zniecierpliwiony sam z cicha ty- 
łami objechawszy namiot, wraz z Effremim po- 
ciągnął nieco ku drodze, tak, że na niej mógł 
widzieć, ktoby tylko nią jechać. Niedługo ujrzeli 
hufiec idący wolnym krokiem, wiatr powiewał 
piórami, sterczącemi z zawojów tureckich. 

— To oni! rzekł Effremi. Seraskier jedzie 
na białym koniu, w środku hufca. 

— A Mahmud? spytał z niecierpliwością 
Dymitr. 

— Widzę go! jedzie na samym froncie. Ten 
na koniu bułanym! 

Ujrzał go Dymitr, i wróciwszy do swoich 
na ich czele postąpił drogą i frontem uderzył 
na Turków. Taki atak był mu najmilszym. Oko 
w oko spotykać się i walczyć, godnem to było 
męztwa jego. Tak z nienacka napadnięci muzuł- 
manie, cofnęli się w tył, konie ich mieszać się 
poczęły, nikt nie miał czasu porwania się do o- 
brony, gdy już Dymitr przebił był ich szeregi. 
Szukał Mahmuda, gdzie Mahmud? wołał na 
Effremiego, ale Mahmnd najpierwszy zawróciw- 
szy konia, cofnął się w tył szeregu Nieład był 
wielki wśród jeźdzców nieprzygotowanych do 
bitwy. Pierwszy seraskier w tym ogólnem za- 
mieszaniu pałasz wyciągnął, drudzy za nim toż 
samo uczynili, zaczęli się bronić zapamiętale, 
Dymitr nie mógł się przebić aż do Mahmuda, 
którego widział jakby zasłoniętego lasem szabel. 
Napadnięci stali się napastnikami. Ja z wami bić 
się nie chcę! krzyczał Dymitr. Szukam Mahmu- 
da tylko ! Zamiast odpowiedzi wszyscy na nie- 
go się rzucili. Śmierć bandytom | wołali Turcy ! 
Zaczęli siekać szablami cyganów, jeden z nich 
strzelił z pistoletu na Dymitra, kula przeszła 
obok niedrasnąwszy wcale. Bójka stała się wte- 
dy zażartą. Cyganie bili się zajadie chcące od- 
wetować kilka ran zadanych z początku, i Dy- 
mitr walczył z tą dzielnością, z tem męztwem 
saalonem, z którem musiał zawsze zwyciężać. 
Kilku Turków leżało pod końmi, drudzy w vu- 
cieczce raiewali swe życia. Seraskier broniąc 
się spó z konia. Cyganie rzucili się na niego, 
Zos bes obrozy niewolnikiem rsek? Dymitr 
do awoich, 


Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Cióment, 4, Parie, + 


kos 


raz konserwatyści i protekcjoniści 
obywatelstwa honorowe. 

Za miastem z dział słynnem, za Essen, pój- 
dą zapewne i inne. Ciekawi tylko jesteśmy, z 
jekiemi uczuciami omijają kolończycy spiżowy 
pomnik kanclerza odsłoniony 1. kwietnia bieżą- 
go roku, bo kolończycy są przeważnie liberal- 
nymi. Otóż to nauczka; nie stawiaj za życia 
pomników. - 


nadają mu 


Sledztwo w sprawie robotników 
szlązkich. 


„Rozruchy robotników w kopalniach „Kónigin 
Louise,“ w Zabrzu i Zaborzu na Górnym Szląz- 
ku, są przedmiotem rozpraw dziennikarskich w 
Niemczech. A że to fiskalna własność, ztąd sy- 
pią się półurzędowe commaniques, pragnące zu- 
pełnie z winy oczyścić rządowych urzędników, 
przekraczających jeszcze w głównej części in- 
strukcje dane im z góry, a licząc na dobrą wia- 
rę publiczności, wynajdują powody, o jakich się 
W rzeczy samej wprzódy nikomu nie marzyło. I 
tak według takiego źródła na kilka dni przed 
wybuchem rozruchów uwijał Się podobno w owej 
omoiicy czynny bardzo socjalistyczny, po pol- 
sku mówiący agitator, który aż do chwili, kie- 
dy robotnicy z zażaleniem swem przed biuro 
dyrekcji nadciągnęli, pomiędzy ludem wichrzył 
a wreszcie bez śladu zniknął. Przypisuje dalej 
toż samo źródło winę pożałowania godnych eks- 
cesów górnikom, którzy co dopiero wojskowość 
odsłużyli a załogą w takich miastach stali, gdzie 
podziemna agitacja socjalistyczna i na nich po- 
dobno podziałała, a ztąd niby do wytłumacze- 
nia pragnienie ich równej zapłaty przy nieró- 
wnej pracy. 

Nieprawdopodobieństwo tych wiadomości tak 
jest bijącem w oczy, tak widoczna tendencja, że 
nie warto wiele słów tracić na zbijanie tyle po- 
dejrzanych zarzutów. Inne fakta przecież wy- 
mowniejsze a nierównie bliższe prawdy dochodzą. 
Wyższy radca górniczy z Berlina, który zaraz 
zjechał do Zabrza, po rozpatrzeniu się w spra- 
wie zarządził natychmiastowe podniesienie pła- 
cy do dawnej wysokości, jako też i nakazał, a- 
by przez dłuższy czas nie odciągano górnikom 
od tygodniowego zarobku podatków zaległych, 
ani kwot amortyzacyjnych na pobudowane mie- 
szkania, ani udziałów do kasy chorych. Uznał 
przez to zupełną słuszność żądań pokrzywdzo- 
nego robotnika. Wyjątkowe zresztą rzeczy dzia- 
ły się tutaj już od dawna! W kopałuiach tych 
bowiem najniższa była płaca górników z całej 
monarchii pruskiej. Robotnik na Górnym Szląz- 
ku zarabiał tylko trzecią część tego, ce pobiwra 
robotnik w rządowych kopalniach prowincji nad- 
reńskiej i Westfalii, a przecież szczegółowo o- 
bydwie kopalnie „Koenig“ i Koenigin Louise’ 
miały w trzech ostatnich latach czystego zysku 
znaczne bardzo sumy. I tak wpłynęło do kasy 
w 1876 roku 1,754.043, w 1877 r. 1,509.358, w 
1878 r. 1,400.000 marek!! Wina teź spadła na 
cały system, dążący do zarobienia lub zaoszczę- 
dzenia jak najwięcej pieniędzy kosztem klasy 
robotniczej, w coraz to większą nędzę popada- 
jącej. 

Obecny dyrektor górniczy, który od nieda- 
wna jest w Zabrzu, umiał z wyższego nakazu 
w ciągu jednego ćwierćrocza 240.000 marek wię- 
cej zaoszczędzić, niż w tym samym przeciągu 
czasu lat zeszłych. Nie chcemy przez to bynaj- 
mniej bronić innych urzędników, niższych zwła- 
Szcza, którzy dla zaskarbienia sobie wyższych 
względów a może i dla podwyższenia własnej 
tantjemy, znęcają się nad biednym górnikiem 
naszym, tyranizują go przy każdej sposobności, 
robią eksperymenta in anima vik, a na mocy 
niby to dokładniejszej znajomości stosunków lo- 
kalnych przez ciągłe obcowanie z robotnikami, 
zalecają z miesiąca na miesiąc coraz to większą 
redukcję dziennego zarobku. Jeden z nich mia- 
nowicie, nazwiskiem Musioł, sam dziecko górno- 
szlązkie, wyróżniał się przed innymi; przed kil- 
ku laty jaż rewoltowali robotnicy w Królewskiej 
Hucie z jego właśnie szybn, a teraz, do Zabrza 
rzenieziony, tak umiał ująć sobie ludzi, że ga- 
a ich nienawiść od samego wybuchu rozruchów 
przeciwko niemu się skierowała i pierwszy jego 
dom zdemolowany został. 

A bezwzględnem należy nazwać i takie po- 
stępowanie władz odnośnych, kiedy nie powia- 
ómiono zawczasu robotników, że płaca zniżona, 
dowiedzieli się zaś o nowej redukcji dopiero 
wtedy, kiedy już zebrani przyszli po zarobek 
całomiesięczny, w tej pewnej myśli, że w daw- 


— Każdy z was odpowie mi za niego własnem 
życiem. Lecz szukał okiem Mahmuda. On naj- 
pierwszy uciekł, rzekł Efiremi, i wskazał już 
daleko grubego beja galopem zmykającego na 
swym koniu bułanym. 

— Przekleństwo ! rzekł Dymitr! próżno wal- 
czyłem ! I podejmował starca, i patrząc na sę- 
dziwą jego twarz, żałował że go zwyciężył. 

— Panie! rzekł do niego, rozkaż gdzie cię 
mamy odprowadzić. Wszak jesteś seraskierem 
Benderu ? 

— A ty sam kim jesteś? odrzekł starzec. 
Ty co napadasz zbrojno na jadących spokojnie i 
jeszcze na własnej ich ziemi! 

— Nie ciebie szukałem, rzekł Dymitr. Szu- 
kałem Mahmuda, l za niego jednego oddam ci 
tu wszystkich co schwytałem przy tobie. 

— Jestem jeùcem twoim! Prowadź mnie 
więc bandyto, a nierozprawiaj! Moi się za mnie 
zemszczą jeszcze! | 

— Oto koń twój, rzekł Dymitr, siadaj na 
niego i jedź gdzie ci się podoba, 

— Kim że ty jesteś ? spytał seraskier zdzi- 
wiony, że gardzisz takim jak ja jestem niewol- 
nikiem i takim jak dać mogę okupem? 

— Jestem Zaporożcem! cyganie zwą mnie 
swym hetmanem. Powiodłem ich nie na ciebie 
panie, lecz na jednego Z twoich służalców. Na 
Mahmuda. On napadł na nas w twej nieobecno- 
ści. Chciał nam zabrać bogactwa kiem Wieżli. 
Wtedy obroniłem moich, lecz w tej ja EF A 
stradał życie mój przyjaciel. Chcę pomścić smie 
jego! 4 TER 
I Dymitr pomagał stareowi, by wsiadł na 
konia. £ 
— Co czynisz hetmanie ! krzyknął Effremi, 
chcesz wolnym puścić seraskiera Benderu ! Niech 
złotem nam się okupi! SE 

Dymitr obejrzał się na Effremiego zdziwio- 
ny, i wzniosłszy szablę nad głową jego: 

— Milcz zachwały, nikt tu rozkazów nie 
daje prócz mnie jednego. a 

I zwracając się znów do seraskiera: 

— Jesteś seraskierem Benderu! rzekł, na 
twoje więc spuszczam się słowo. Odjedziesz wol- 
ny do domu, lecz wprzód przysiądz mi musisz, 
że mi niezwłocznie Mahmuda dostawisz. 

— My nie chcemy Mahmuda, my chcemy 
seraskiera | wołał E firemi. Bez okupu go nie pu- 
ścimy, odezwało się kilka głosów. 


nej wysokości go odbiorą. Winnym więc — jeśli| wać trwogą i strachem tych, co mają pieniądze. 
bezstronnie rzecz rozważymy — jest niejeden i | Gołos podaje dziś dwa fakta tego rodzaju. Dnia 
niejedna okoliczność, najmniej zaś robotnik nasz, |17. bm. żona jenerała Naperstkowa, mieszkająca 
który z natury dobroduszny, potulny, zadowala- | w Matuszlinie gub. Pskowskiej, otrzymała list 
jący się suchym kawałkiem chleba i perką zelbezimienny z żądaniem deponowania do trzech 
śledziem, pod srogim dopiero i nieludzkim uci- |dni kwoty 1.000 rubli w pewnem wskazanem 
skiem o gwałcie i oporze pomyślał. Śledztwo, | miejscu; w razie niespełnienia rozkazu zagrożo- 
jakie prowadzi prokurator w Bytomiu, rozcią- |no jej spaleniem dworu, a w razie zawiadomie- 
gnie się też zapewne i na dochodzenie dalszych nia policji — śmiercią. powołując się na powa- 
przyczyn owych nieszczęsnych rozruchów, aby |gę Ziemii i Woli. Jensrałowa była już zdecydo- 
na przyszłość można złemu zupełnie zapobiedz | waną uczynić zadość poleceniu „maszenników*, 
lub wcześnie, już w samym zarodku je przy-|gdy przyjechał sam jenerał i dowiedziawszy się 
tłumić. o wszystkiem, zawiadomił sprawnika. Ten zje- 
chał na miejsce, ale mimo podłożenia pakietu z 
papierami pod „Czarnym krzyżem“ (tak się na- 
zywa wskazane miejsce) nie zdołał wyjaśnić ta 


Moskwa. 


W ostatnim numerze Gołosu znajduje się 
korespoudencja podrożującego współpracownika 
jego o stosnnkach, jakie teraz po wojnie zastał 
między Moskalami a  Bułyarami, narodem a 
narodem, Słowianami a Słowianami. Orgau pe- 
tersburski umieszczając tę korespoudencję do- 
wiódł wielkiej odwagi cywilnej, albowiem — 
jak wiadomo — w carstwie moskiewskiem pra- 
wda w sprawach politycznych jest zawsze bar- 
dzo niebezpieczną rzeczą. Korespondent opowia- 
da nasamprzód, że literalnie ani jednego nie 


jemuicy, chociaż pilnował trzy dni. Naperstkow 
nie dowierza jednak, ustanowił warty naokoło 
dworu nocami, i żyje jak mysz na pudle. Podo- 
bny wypadek zdarzył się w Odessie u znanego 
milionera C. J. Ralli. Policja uwiadomiona 
schwytała dwóch służących, lokajów, którzy o 
godzinie 12. w nocy przyszli na bulwar koło pa- 
łacu Worońcowa, by podjąć z pod ławeczki za- 
mówiony pakiet z pieniądzmi. 

Z Odessy douoszą d. 23. b. m.: Wczoraj o 
godzinie pół do 9. wieczorem na Nikołajewskim 


spotkał ziomka swojego (Moskala), czy to oficer, | bulwarze nadmorskim, w czasie gdy jak zwykle 
urzędnik lub sałdat, któryby o Bułgarach dobrze grała muzyka wojskowa i mnóstwo ludzi spa- 
się wyrażał. Natomiast wywiady zasięgane o |Cerowało, ujrzano z tłumu podrzuconą w górę 
Turkach opiewają w ogóle bardzo pochlebnie, a |czapkę, a następnie jakiś młodzieniec 20-letni 
oficerowie moskiewscy unoszą się poprostu nad odezwał się w głos z mową. Zaledwo jednak pa- 
nimi. Proste „tak“ lub „nie“ wymówione przez jbliczność zwróciła nań uwagę, już policjanci 


Turka więcej jest warte, niż najświętsze przy- 
siggi dziesięciu Bułgarów. 

Nacechowawszy tym sposobem krótko ale 
trafnie wziętość i znaczenie, jakiego zażywają 
Bałyarzy u Moskali, korespondent przytacza zda- 
nie pewnego wykształconego Bułgara o Moska- 
lach. „Lu! nasz — powiada ów Bułgar — przy- 
jął waszą armię z radością, i z początku był go- 
tów wszystko poświęcić dla niej. Lecz cóż po- 
tem musiał on widzieć? Oto kupowano od chło- 
pa pszenicę n. p. po 2 franki za czetwiert, ale 
gdy do zapłaty przyszło, Żą'lano od niego, aby 
kwitował po 5 franków. Chłop przyszedł dv prze- 
konania, że Skoro za 2 franki musi kwitować 5, 
raczej zaraz z góry wypada mu żądać 5 fran- 
ków za towar. I tak uczynił. Kupnjący przysta- 
wali. Lecz w takim razie zamiast 5 musiał już 
kwitować 10 franków. Odmówił tedy dostawy i 
nie chciał słyszeć o niczem. Wtedy zabierano 
mu zboże przemocą, inie płacono mu nic za nie. 
Zajście to — rozumie sią samo przez się — 
robiło bardzo złe wrażenie u ludności. Jeszcze 
gorsze było wrażenie, gdy sam trzeźwy i skro 
muy Bułgar widział mnóstwo sołdatów moskiew- 
skich, tarzających się po ulicach i gościńcach w 
stanie zupełnego opilstwa. Przychodzę teraz do 
przedmiotu najważniejszego, który od początku 
był powodem wielu sporów pomiędzy Moskalami 
a Bułgarami. Lud nasz jest przedewszystkiem 
bardzo surowych obyczajów. Obcowanie obojgt 
płci jest u nas bardzo ohyczajne. Bułgar czuwa 
skrupulatnie nad honorem swojej żony, córki lub 
siostry. Pod tym względem przyswoiliśmy sobie 
wiele od Turków. Kobiety u nas żyją odesobnio- 
ne i rzadko w ogóle wychodzą. Przybytki ich 
są dla nas Świętościami, które nawet Turcy z 
małemi wyjątkami szanowali. U was zaś, jak 
się zdaje, inne panują obycznje. Wasi ziemko- 
wie chcieli je zaprowadzić także u nas, ale lud 
bułgarski oparł się temu stanowczo, i ztąd przy- 
chodziło do licznych nieporozumień. Słuchajciż : 
oswobodzil:$zie nas — daliście nam poniekąd 
żywot, i zato będziemy wam po wieczne czasy 
wdzięcznymi. Ale bądźcie sprawiedliwymi. Czy 
można brać Bułgarom za złe, jeżeli po wieko- 
wych cierpieniach pod panowaniem Turków, te- 
raz u swoich oswobodzicieli patrząc na dal-ko 
gorsze rzeczy, odwracają się od nich? Ja sam 
wiem bardzo dobrze, za co jesteśmy Moskwie 
pod tym względem obowiązani. Poświęciłbym ta- 
wet życie własne za nią, ale kochać Moskali nie 
mogę, i nie życzę sobie, aby lud mój przyjmo- 
wał takie obyczaje, jaki u was widzieliśmy. 
W tym duchu wszyscy Bułgarzy — dodaje ko- 
respondent — wyrażają się u nas. wszyscy Buł- 
garzy, z którymi tylko rozmawiałem. * 

Być może, iż na to usposobienie „oswoho- 
dzonych* liczy właśnie polityka austrjacka, ale 
wieków będzie potrzeba, nim Słowianie połu- 
dniowi, pozostawieni samym sobie, zapomną o 
przysłndze, jaką im Moskwa wyrządziła, a wię: 
cej korzyści zaczną upatrywać w sojuszach z 
Zachodem. 

Pod firmą socjalistów i rewolncjouerów peł- 


no rzezimieszków nsiłuje w carstwie wyzyski- | dzie 
BCE AE 


— Weź złoto swe nazad! rzekł Dymitr. 
My nie jesteśmy rozbójnicy, co dla złota napa- 
damy i bijemy się. Chciałem odwetować nie- 
sprawiedliwą napaść Mahmuda. Udało mi się, 
lecz inaczej się spodziewałem. Bo nie ciebie pa- 


bą. Oddaj mi tylko Mahmuda. 
— Byłaby to wyborna okazja pozbycia się 


hurmem rzucili się na niego i zaczęli go tasz- 
czyć na dorożkę w celu odstawienia do policji. 
W gwarze dosłyszeć można było tylko urywane 
słowa młodego człowieka. Wołał po po moskiew- 
sku: „W imię swobody |... przepadłem... żegnam 
was!“ Porwano go lotem. Pomiędzy publiczno- 
ścią, która się tłumnie zbiegła była koło pomni- 
ka Riehelieu'go, różne zaczęły chodzić gadki, 
Jedni utrzymywali, że „warjat”, drudzy że „zfa- 
natyzowany rewolucjoner*, ale ponieważ każdy 
był przerażony, więc wkrótce rozbiegli się 
wszyscy, i tylko sama muzyka została na placa. ' 


trdiika miejscowa i zamiojscowi. 
Dna 31. lipca, 


Dowiadujemy się, że po wykończeniu budowy | 
kanału na Gródeckiej nlicy, takowa ma być wy- 
brnkowaną, gdyż rekonstrukcja choćby tylko wa 
szutrowanej niestosowne wynosiłaby koszta, a któ- 
re i tak byłyby daremnemi, gdyż wybrukowanie 
tej nlicy już dawniej uchwalone, odroczone było 
tylko z powodów finansowych. Natomiast byłoby 
pożądanem, aby jnż teraz właścicieli ubocznych do- | 
mów na Gródeckiem zawezwać do budowania od- 
pływowych kanałów z tychże domów do głównego 
kanału, gdyż inaczej zaraz po wykończeniu bruk mu- 
siałby być na nowo zrywany. Zwracamy ua tę oko-' 
liczność tem bardziej uwagę urzędn, ileże niedopeł- 
nienie tego warunku znown znacznie podniosłoby 
koszta utrzywania dróg. 


* Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie 
nprasza nprzejmie tych P. T. panów, którzy będąc ` 
członkami Towarzystwa w latach 1867—76, książki 
z biblioteki pożyczyli i dotychczas ich nie oddali, 
aby byli łaskawi w przeciągu jednego miesiąca spra 
wę tę załatwić. Gdy panowi ci na imienne wezwa- 
nie odpowiedzieć nie raczyli, zmuszają tem samem 
Wydział do ndania się na drogę sądową, co też po! 
upływie powyższego ostatecznego terminon nieodwo- 
łalnie nastąpi. 


* 


x 


, 


W Towarzystwie gimnastycznem „Sokół“ (przy | 
nl. Kurkowej 1. 7.) ndziełang będzie i w miesiącn 
sierpnin b. r. nauka gimnastyki dla uczniów pry- | 
watnych, w poniedziałek, środę i piątek każdego 
tygodnia od godz. 5. do 6. popołndniu, pod kiero- | 
wnietwem p. Antoniego Durskiego i przy inspekcji 
jednego z członków Wydziałn 'Towarzystwa, 

Wobec uznanej powszechnie doniosłości gimna- 
styki racjonalnej, tego potężnego czynnika higieny, 
zwracamy uwagę rodziców i tych, którym zdrowie 
młodej generacji szczerze na sercu leży, że należy 
korzystać z nadarzonej sposobności, ażeby chłop- 
com pozostającym podczas feryj wakacyjnych we 
Lwowie nprzyjemnić kilka godzin w tygodnin po- 
żyteczną rozrywką. 

Równoczesnie zawiadamiamy członków naszego 
Towarzystwa, że w miesiącu sierpniu br. rozpoczy- 
nają się ćwiczenia o godz. 8ej wieczór w ponie- 
działek, środę i piątek każdego tygodnia. 

Z Dyrekcji Towarzystwa gimn. „Sokół.“ 
Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego odbę- 
w piątek, 1. sierpnia b. r. pod przewodnie- 


szeństwo waszemu hetmanowi! 
Ci zuchwali cofnęli się, lecz jeden z boku, 
z toporem rzucił się znów na seraskiera. W 


' chwili jednej Dymitr topór wytrącił mu z ręki 
nie chciałem brać w niewolę ani walczyć z to-; 


i zasłaniając sobą swojego jeńca, już nietylko 
jego lecz i siebie musiał bronić. Napróżuo wo- 
łał, do mnie! wierni! Nikogo nie znalazł co by 


— W tył łotry | krzyknął Dymitr, posłu- 


szpiega | rzekł seraskier. Oddałbym go chętnie, chciał z nim przeciw swym braciom walczyć. 
gdybym to mógł uczynić. Lecz i ja zależą od; Massali był daleko | Otoczony zewsząd byłby 
większego niż sąm jestem pana, i wiedz, że to zapewne uległ przed większą siłą, gdy raptem, 


z rozkazu sułtana, Mahmud zostaje przy mnie. 


konno jadąca niewiasta galopem wpadła pomię- 


Wydać go więc nie mogę! i odwracając się dojdzy bijących się. Ci cofnęli się, i broń opuścili, 


cyganów rzekł : 

— Wiedźcie mnie do swego taboru. Jestem 
waszym niewolnikiem. 1 

Chwilę jedną Dymitr stał wątpliwy, i nie 
wiedział co począć. Poznał zapóźno ile krok je- 
go był nierozważnym. Widział co za straszne 
nieszczęście ów niewolnik mógł na cyganów 
ściągnąć. Zapóźno wprawdzie, by one odwrócić, 
bo Porta gotowa pomścić swego seraskiera, i 
całkiem wytępić ten lud nierozwaźny i zuchwa- 
ły. Po chwili namysłu rzekł więc do seraskiera: 

— Jedź gdzie ci się podoba miłościwy pa- 
nie, czy nazad do Benderu, czy też do naszego 
taboru, gdzie z należytem uszanowaniem przy- 
jętym będziesz. 
, I zwracając się do cyganów, rozkazał by 
innych powiązanych jeńców prowadzono do sta- 
rosty,a szepnąwszy coś do utha wiernemu Mas- 
salemu, rzekł potem głośno do drugich, w celu 

alenia ich z placu walki: 
— Namioty są napełnione srebrem, i boga- 
sprzęty. Zabierzcie to wszystko ! 
Chciwa zgraja, nęcona zdobyczą, rzuciła się 
na nią i spiesznie wydaliła się z Massalim, gdy 
już pierwsi wraz z jeńcami i chorągwią ture- 
cką już pierwej puścili się w lasy, ci właśnie 
co napotkali królowę, Kilku jednak pozostało 
jeszcze, zbierając broń po ziemi. Dymitr mniej 
na nich zważając, użył tej chwili dla uwolnie- 
nia seraskiera. 

Już starzec wsiadał na Konia, gdy Effremi 
porwawszy raptem za cugle. 

— Nie pojedziesz! krzyknął, hetman nas 
zdradza ciebie wolno puszczając. 

Krew uderzyła do głowy Dymitrowi, krzy- 
knął dziko, i jednem cięciem pałasza powalił 
Effremiego na ziemię. Krew się polała. Na jej wi- 


temi 


Seraskier dobył z kieszeni worek ze zło- dok kilku z cyganów co pozostali byli, rzucili 


tem, i rzucił go pod nogi: Dymitra. 


się na seraskiera. 


bo to 1ch była królowa ! 

— (o widzę? rzekła silnym głosem, wy 
bracia przeciw waszemu hetmanowi ? W tył bun- 
townicy ! (C. d. n.) 


Utwor Kambryjski czy dowoński ” 


Powszechnie zaliczają czerwone lub nie- 
kiedy siwe pokłady naszego średniego Podola 
(z których pochodzą znane płyty trembowelskie) 
do utworu dewońskiego; przynajmniej twier- 
dzenie powyższe możemy znaleść we wszystkich 
podręcznikach traktujących o geologii i we 
wszystkich rozprawach traktujących ten przed- 
miot. 

Jest to błąd wielki, który ma doniosłe zna- 
czenie praktyczne, błąd niczem nieusprawiedli- 
wiony i który daje się bardzo łatwo wykazać, 
bo dość jest przejechać się po malowniczych ja- 
rach cudnego naszego Podola, a on każdego, 
profana nawet, musi uderzyć. 

Rzeczywiście tak jest : przebiegając z urzędu, 
chociaż w innym eli, jary Dniestru, Seretu, 
Tapy, Ługu i Dżuryna, napotkałem dwa punkta 
zetknięcia się dwóch prastarych utworów Po- 
dola: syłurskich ciemnych łnpków występują- 
cych w potężnych masach ponad Dniestrem po- 
niżej Ujścieczka i jego lewobrzeżnych dopły- 
wów i czerwonych, niemniej potężnych pokła- 
dów średniego Podola, leżących na północ od 
pierwszych, a odgraniczonych linią idącą od 
Ujścieczka nad Dniestrem, przez Iwanie, Tor- 
skie, Tłuste, Bodzanów i t. p. 

W obu wspomnianych punktach każden się 
może przekonać i to z łatwością, że tak zwane 
pokłady dewońskie leżą pod sylur- 
skiemi, a zatem są starsze od tych ostatnich, 
zamiast być, jak utrzymują, młodszemi. 

W kamieniołomie w Ujścieczku, niedaleko 


twem dr. Strzeleckiego H. z współudziałem profe- 
sorów, wycieczkę doroczną z uczniami, którzy za: 
kład opuszczają, 

W tym rokn zwiedzą oni Podole; a mianowi- 
cie wieczorem w piątek nastąpi odjazd pociągiem 
do Tarnopola, zkąd rnszą dalej do Trembowli, Ja- 
nowa, Kopyczyniec, Jagielnicy a ewentualnie do Je- 
zierzan i Bilcza. 

Zbytecznem by było wykazywać doniosłość i 
cel tego rodzaju wycieczek z uczniami przy zakła- 
dach fachowych — uczniowie bowiem, jako przyszli 
leśnicy winni być obznajomionymi przedewszystkiem 
z własnym krajem. Dowiadnjemy się, że jak rok 
rocznie tak i teraz właściciele lasów okolicznych z 
całą gotowością podejmą „się ułatwienia i uprzyje- 
mnienia tej podróży nankowej. 

* Tydzień donosi, że J. I. Kraszewski po ob- 
chodzie jnbilenszowym w Krakowie, tj. w początkn 
października, ma przybyć na kilka dni do Lwowa 
i obecnym być przy otwarcin ulicy jego imieniem 
nezczonej. 

* Teatr. Przedstawiona we wtorek rzewna i 
moralna komedja pani Birch-Pfeifer p. t. „Dziecię 
szczęścia”, ściąguęła do teatrn dość liczaą pnbli- 
czność, Sztuka ta nie była przedstawiana jnź lat 
może kilkanaście, wydobyta dziś z pyłu biblioteki 
nie zrobiła jednak mniejszego wrażenia jak przed 
laty, Ma ona i dziś wartość istotną. Jest w niej 
prawda i pewna głębia uczncia, która mnsi rozrze- 
wnić każdego. W roli tytułowej swojego czasn świę- 
ciła tryumfy pani Nowakowska, obecnie rolę tę 
grała pani Zimajer z powodzeniem. Wielkie po- 
chwały należą się za grę pełną powagi pani Asz- 
pergerowej. P. Zboiński stworzył ze swojej roli typ 
szczerze komiczny i oryginalnie charakterystyczny. 
Role pomniejsze, a mianowicie przełożonej konwiktu 
i hrabiny nieszczególnie były obsadzone. 


tak, 
drożyzna pod tym względem prześciga znacznie 
kąpiele zagraniczne. Obok tego od czterech tygo- 
dni mamy ciągłą prawie niepogodę, a codzienne 


Żegestów 28. lipca. Gości coraz więcej 


„deszcze niedozwalają chorym skntecznie się leczyć, 


a zdrowym używać spacerów i wycieczek. Pierw- 
szy rennion, który tu się odbył zeszłego tygodnia, 


|nie udał się, bo nie było ożywczego dncha, któryby 


potrafił skupić rozstrzelone żywioły tntejszego to- 
warzystwąa. 

Wczoraj w niedzielę mieliśny koncert, który 
mniej wybrednych znpełnie zadowolił. P, Friedman 
produkował utwory Lisztowskie, a p. Frieman, znany 
wam z występów we Lwowie, wygrywał arje od- 
działywające bardzo rzewnie na ucznciowych, a z 
powodu nieprzestannych deszczów nerwowych słu- 
chaczy. Zakończył p. Horbowski, baryton odśpie- 
waniem kilku ładnych naszych piosneczek maznr- 
ka i jednej arji włoskiej. 

Po skończonym koncercie amatorowie popisy- 
wali się; Węgrzy chcieli czardasza tańczyć, ale 
mnzyka niedopisywała, więc zostało na chęciach 
Wynagradzając te braki panna H. ze Lwowa, z to- 
warzyszeniem fortepianu, rozpoczęła śpiewać po- 
tężnym altem — „oh! douce amour“ — ale nie 
skończyła, bo zapewne długo już jak nie spie- 
wała. 

Niebo także wzięło współudział w tym kon- 
cercie; gdyż grom po gromie po sobie nderzał. 
Spodziewamy się jeszcze w tych dniach tańcują- 
cej zabawy, której nasze panie, a szczególnie 
kilka pań lwowskich z upragnieniem wyczekują, 
bo wynndziwszy się przez kilka tygodni, chciały- 
by to odwetować i zaświecić, niewiem czy swemi 
wdziękami czy toaletą. -O1 15. bm. sezon kąpielo- 
Wy już na schyłku, gdyż powietrze rankami i wie- 
czorami juž ostre, a i z kąpieli rzecznych nie mo- 
żna będzie korzystać. 

— Z Podwołoczysk. (Odezwa.) Szanowna 
pnbliczności! Mając tak krótki czas do zbierania 
osobiście składek na cel bndowy kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskach, a widząc, że po większej czę- 
ści szan. publiczność dla poratowania zdrowia w za- 
kładach kąpielowych Krynicy, Szczawnicy, Żegesto 
wie, Rabce, Iwoniczu, Truskawon, Kossowie i innych 
zdrojowiskach porozjeżdżała się, więc ośmielam się 
zawiadomić sz. pnbl., że mam zamiar udania się do 
tychże zakładów, aby składając im życzenia pręd- 
kiego uzdrowienia i polepszenia, oraz upraszać o 
łaskawe względy dla naszych instytacyj. Raczcie 
mieć to przekonanie szanowna publiczności, że co- 
kolwiek ofiarujecie na ten cel tak zbawienny, znaj- 
dzie przed tronem Najwyższego nz!ianie, a tenże 
wynagradzając waszą ofiarę przyspieszy pożądany 
skutek waszych oczekiwań, i spiesznie da ulgę cier 
pieniom i znpełne wyzdrowienia, o które niegodny 
sługa Boży zanosi i zanosić będzie gorące modły. 

Ks. Antoni Szersznik, 
pleb. i przewod. kom. budowy. 


kościoła, 
Zaleszczyk, widzimy naprzód czarne łupki sy- 
lurskie, z licznemi tentykulitami i innemi 
skamieninami, które w takiej obfitości znajdują 
się pod Zaleszczykami i indziej, Łupki sylur- 
,skie, grubość których nie przechodzi 5ciu do 
| 6ciu metrów, składają się tutaj, tak samo jak 
pod Zaleszczykami, lub w jarach Seretu lub 
Tapy, Z cienkich od '/, do 5 centymetrów gru- 
bych warstw wapienia koloru prawie czarnego, 
pokładujących naprzemian z 
iłołnpkiem takiegoż prawie koloru. 

U dołu wysuwają się jnź nierównie grubsze 
bo od 15 do 30 centymetrów warstwy drobno- 
ziarnistego czerwonego piaskowca, pokładują- 
cego naprzemian z łupkiem takiegoż koloru, bez 
śladu skamienin lub odcisków. 

Są to te same warstwy, które tworzą ma- 
lownicze ściany sąsiedniego jaru Dźuryna, jak 
o tem bardzo łatwo się przekonać, bo wodne 
wyrwy co kilkanaście prawie kroków powtarza- 
jące się, pozwalają widzieć ciągłość warstw, tak 
w jarze Dżurynu, jak i wzdłuż Dniestru ; o parę 
set kroków od wspomnionego łomu, idąc w górę 
Dźurynu, niema śladów już łupków ; przeciwnie, 
posunąwszy się tyle w dół Dniestru widzieć się 
dają tylko same łupki sylurskie. 

Wierząc święcie w słowa pp. geologów są- 
dziłem z początku, że w miejscu tem nastąpił 
przewrót skorupy ziemskiej, w skutek którego 
łupki dewońskie znalazły się pod syłurskiemi. 

Ścisła, niemal jeometryczna, poziomość 
warstw obu tak różnych ntworów, ich ciągłość 
zresztą kazały mi odrzucić to przypuszczenie, 
jako niczem nieuzasadnione. 

Musimy zatem przypuścić, że tak zwany 
przez starych geologów, utwór dewoński, albo 
należy do formacji dolnej sulurskiej, albo do 
formacji kambryjskiej, 

Niezgodność ułamienia dwóch tych utwo- 
rów, równie brak zupełny skamienin i odcisków 
w utworze pseudo dewońskim, a niezmierna iłość 
ich w łupkach sylurskich, utwierdza nas w prze- 
konaniu, że dwie te formacje nie mają nie z so- 
bą wspólnego, że każda z nich stanowi oddziel- 
ną całość i że czerwone pokłady średniego Po- 
dola należą do utworu kambryjskiego, a nie de- 
wońskiego, jak mniemano dotąd. 

Zresztą kamieniołom o którym mowa, a któ- 
ry doskonale uwidocznia porządek i następstwa 
dwóch różnych górutworów, nie jest bynajmuiej 


mocno zbitego, 


faktem odosobnionym ; jeżeli bowiem ze wsi Tor- | ; 


tuż przy gościńcu erarjalnym idącym do | 


— Podwołoczyska. Wykaz dalszych składek 
uczynionych na bndówę kościoła i szkoły w Podwą- 
łoczyskach : Wni Jan i Zofia Jorniesiewicz 2 złr. 
Brandler, kup. we Lwowie 40 ct. Marceli Mańkow- 
ski 1 złr. Stawiarski, ob. z Lipinek 10 złr. Tysz- 
kowski z Krakowa 1 złr. Dyzma Chromy z Krze- 
szowie 5 złr. JWni Róża hr. Krasińska 25 złr. Au- 
təni hrabia Potocki 2 złr. Emilia Zborowska 1 złr. 
Andr. hr. Potocki 15 złr. K. hr. Potocka 2 złr. 
Artnr hr. Potocki 10 złr. Za 1 obrazek 1 tłr. 
Adamowa Potocka 150 złr. Panle K. i E. Reichen- 
berg z Tenczynka 2 złr. Wny Reichenberg 1 złr, 
J. Zdanowicz, właśc. kapeli w Tenczynku 5 zir. 
Dr. Fryderyk Pasec ze Lwowa 1 złr. Stanisław 
Stelzer ze Lwowa 1 złr. Władysław Czajkowski z 
Przemyśla 1 złr. Zuzanna Czarniecka, nauczycielka 
1 złr. 50 ct. Z składek w Horkowen i -Bóbrce 
przez panie N. N. w Krośnie 27 złr. Przew. ks. 
Antoni Misikowicz, pleb. ob. gr. z Chmielisk 1 złr. 
Wna Józefa Knebusowa z Chmielisk 1 złr. Wny 
Ig. Stebnicki, ks. S. K. G. W. P. 1 złr., ce ra- 
zem czyni 267 złr. 90 ct, doliczywszy ostatułą 
razą zebran: 448 złr. 40 ct., czyni 716 złr. 30 ct., 
za które to hojne i wspaniałe ofiary dzięki skła- 
damy i od serca życzymy, by im Bóg stokrotnie 
ofiarność ich nagrodził. 

Od komitetu bndowy kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskach. 
Ks. Antoni Szersznik, 
pleb, i przewod. kmitet. budowy. 

— W Kamionce Strumiłowej mieliśmy dnia 
27. bm. na cele dobroczynne przedstawienie teatral- 
ne, połączone z koncertem. Udział w temże brali 
tntejsi amatorowie, tudzież p. Signio, który ua za- 
proszenie komiteta na własny koszt przybył ze 
Lwowa. Przedstawienie rozpoczęło się efektowną 
nwerturą Rossiniego odegraną bardzo dobrze (na 
4 ręce) przez p. Signio i pannę M. Ten. Później 
nastąpił monodram Tadeusza Zaręby, w którym za- 


że wszystkie pomieszkania przepełnione, a| kochanego malarza odegrał p. Ten. Gra jego była 


swobodna i naturalna, zajęła publiczność, która z za- 
jęciem śledziła każde sżowo, Jako intermezzo odegrał 
p. Signio parę milntkich utworów fortepianowych, 
za które wdzięczna publiczność szczeremi oklaska- 
mi dziękowała gościowi. Przedstawienie zakończyła 
jednoaktowa bardzo wesoła komedyjka „Ożenił się 
z głodu“, autorem tejże jest 18-letni młodzieniec 
T., który po raz pierwszy na tem polu próbował 
sił swoich. Komedyjkę tę odegrano wcale dobrze. 
Rolę Zosi oddała z uczuciem panna Sz., Hortenzję 
grała z powagą i spokojem panna Ten., pan H. 
oddał należycie zgryźliwego Zawilskiego, pan D. 
z humorem i werwą lokaja, a pan Ten. (autor 
sztnki) wybornie główną rolę Alskiego, Publiczność 
wśród grzmiących oklasków zasypała debłutantów 
bnkietami, autora po kilkakroć wywoływano. 

Warszawa, 25. lipca. Zmarły tu niedawno 
dr. med. Kntarzyński zapisał cały swój majątek 
kilkunastn tysięcy rubli po równych częściach na 
przytulisko dla sierót, na korzyść biednych uczniów 
uniwersytetu warszawskiego i krakowskiego. 

Pod Nieszawą d. 20. b. m. czwórka koni unio- 
sła panią Dzierzbicką Amelję, jadącą Z córką do 
Ciechocinka na kąpiele. Obie wyskoczyły tak nie- 
szczęśliwie z powozn, że córka złamała sobie oboj- 
czyk, a matka zabiła się na miejscu. 

Pilzno, 30. lipca. Klęski jak gromy ude- 
rzają raz po raz w naszą nieszczęśliwą okolicę. Nie 
dość, że nienstanne słoty nie dozwalają zebrać li- 
chych plonów i przyczyniają się do zupełnego ze- 
pancia ziemniaków, ale jeszcze na domiar złego 
rzęsista ulewa trwająca nieprzerwanie przez 48 go- 
dzin sprawiła dnia 29. b. m. wylew Wisłoki, ja- 
kiego jn od siedmiu lat nie byliśmy świadkami. 
Widziano, jak woda unosiła setki kóp niezwiezło- 
nego z pola żyta i pszeniey, całe drzewa a nawet 
budynki. W wielu miejscach pozrywane są mesty I 
popsnte drogi. Komunikacja nawet na głównym go« 
ścińcu przerwana, bo wóz pocztowy nie mógł się 
z Pilzna do Jasła przeprawić. Szkody niesmierne, 
Rok ten da się dobrze we znaki ubogim, ‘bo juf 
teraz wszystko drożeje, a przemysł między ludem 
naszej okolicy nie kwitnie wcale. 2 

— Pamiętniki Heinego. Przysłowie mówi, 
że i na słońcu są plamy. Nie tradnó więc ich od- 
szukać i tam, gdzie być miepowinny, n Indzi, 
których geniusz i talent postawił na świeczniku w 
społeczeństwie. >. a 

Ciekawy nader historję podają obecnie dzien- 
niki niemieckie, tyczącą się genialnego ich poety 
Henryka Heinego. Co prawda, o genialnoseł tej nie 
wszyscy jednakowo się wyrażają, a posiada ona 
rzeczywiście jnż wiele plam dawnych. W ostatnich 
czasach jakiś przyjaciel zmariego ogłasza hiutorją 
dwóch zagnbionych tomów pamiętników Heinego, 
które mają się znajdować w archiwum cesarsko» 
królewskiego ministerjnm skarba w Wiedniu. Pa- 
miętniki te, do dziś dnia niewydrukowane, obejmują 


skie, leżącej tuż przy gościńcu Zaleszczyki- 

Czortków, spuścimy się jarem Ługu ku Dnie- 
strowi, ujrzymy ten sam fakt co i w Ujścieczku, 
a mianowicie, że pokłady sylurskie leżą na de- 
wońskich, W innych miejscach znajdziemy to 
samo bezwątpienia, tylko trzeba odnaleźć pun- 
kty zetknięcia się dwóch w mowie będących u- 
tworów. Ze w jarze Ługu nie nastąpił żaden 
przewrot skorupy ziemskiej, o tem kaźdy ła- 
two może się przekonać i to bez głębszych stu- 
djów i mozolnych poszukiwań, tak wszystkie 
warstwy tego jaru są ułożone z jeometryczną 
dokładnością i w matematycznym niejako po- 
rządku. 

Powiedziałem wyżej, że zaliczenie utworów 
kambryjskich do formacji dewońskiej jest błę- 
dem wielkiej nawet doniosłości praktycznej: lu- 
jdzie bowiem wysoko wykształceni są prask ná- 
nia, że gdzieś muszą leżeć na pseudo-dewońskich 
łupkach i pokłady węgla kamiennego i łudzą się 
takowe znależć, żądając odpowiednich poszuki- 
waú tylko. Przyjąwszy przeciwnie, że pokłady 
zwane dewońskiemi są w rzeczywistości kam- 
bryjskiemi, nie będziemy się spodziewać znaieźć» 


na Podolu pokładu węgla kamiennego, ani afie | 


tracytu, bo utwory kambryjskie drogich tych 
kopalin nie posiadają, i co zatem idzie, wierce- 
nia głębokie byłyby zupełnie bezażytecznemi wy- 
datkami. 

Jakim sposobem błąd tak gruby mógł się 
rozpowszechnić, jakim sposobem oficjalni uczeni 
geologowie, wysyłani z nad brzegów modrego 
Dunaju za drogiemi dyetami do zbadania sto- 
sunków geologicznych barbarzyńskiego, jak na- 
zywają, kraju, potwierdzili ten błąd, nie tu jest 
miejsce opisywać. Chcielibyśmy zwrócić tylko 
uwagę Wysokiego rządu jak to się odbywają u- 
rzędowe badania geologiczne biednej krainy, a 
tyle państwo kosztujące i czy w interesie dobra 
publicznego i oszczędności nie należałoby pole- 
cić badania władzom krajowym i krajowcom, 
zamiast używać niechętnych cudzoziemców, dba- 
jących tylko o swoje dyety. O ile wiem bł 
powyższy uczonych niemieckich nie jest od 
bnionym; — są inne niemniej rażące, i które 
w interesie kraju należy sprostować, aby nie 
narazić go na mniej lub więcej dotkliwe straty. 

Dla nas wypływa nauka, że nie pogardza- 
jąc bynajmniej pracami cudzoziemców, powinni- 
śmy niemniej je kontrolować i liczyć tylko na 
nasze siły, których Bóg nam nie poskąpił, 


E. Petion, 
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przeciąg czasi od r. 1800 —1836 i kilka wierszy | zupełnie ustał; spekulacja natomiast bardzo oży-|wnie w opiekę Zichye'go, oppozycyjne dzienniki 


satyryczno - humorystycznych, przeciwko 


domowi |wiona w kierunku podwyżki. Pszenicę nową w |nie atakowały z powodu tej sprawy całego mi- 


Habsburgów i sprawom marcowym wiedeńskim skie. dobrym gatunku płacą 78.79 kilo po 11.90 doj nisterstwa. Lecz odtąd poszły w swych atakach 


rowanych. Ciekawa jest nadzwyczaj droga, jaką się 
te manuskrypta do urzędowego archiwum dostały, 
bo dowodzi, że genialny poeta Niemiec sprzedawał 
się, jak to podczas geszeftowych czasów wiedeń- 
skich sprzedawali się wszyscy speknlanci wiedeńscy, 
począwszy od sterniów, a skończywszy na gryzi- 
piórkach. Interes wprawdzie tutaj kotował na gieł- 
dzie lojalności brat Henryka, br. Gustaw Heine; 
nie zmienia to wcale samego faktu. Po wydaniu 
przez Strodtmanna trzech tomów swych pamiętników, 
Heine napisał dwa jeszcze, w których wiele a wie- 
le złośliwych jak zwykle hiatoryjek poumieszczał. 
Na wiosnę 1851 r. p. Gustaw Heine, brat Henry- 
ka, a właściciel podówczas dość niezuaczące- 
go dzienniczka Fremdenblati, przyjechał do Pary- 
ża, aby tam odwiedzić swojego brata. O bracie 
tym zbyt skromne miał wyobrażenie p. Henryk, bo 
w listach swoich, ogłoszonych niedawno, z uszcezy- 
pliwą wyraża się złośliwością. Ale braciszek taki, 
lubo ubożuchny na umyśle, posiadał za to kieszeń 
nabitą banknotami, rzeczą arcyponętną dla puste- 
go żołądka poety, lnbiącego się dobrze karmić przy- 
tem. Przy tej wizycie p. Gustaw oświadczył swe- 
mu bratn, iż dziennik swój, do dziś egzystnjący, 
Fremdenblait wiedeński, zamierza poświęcić reak- 
cji rządowej. 

Ch 6 Henryk na ten zamiar odpowiedział Gu- 
stawowi, iż dosyć jest głupim na coś podobnego, 
jednakże usadowił go koło siebie i począł odczy- 
tywać owe poezje i owe pamiętniki z najzimniejszą 
krwią. Rzecz prosta, iz przyszły hofrat, baron i 
naczelny redaktor organu dworu, zadrzał wobec 
pocisków, jakie ua głowę dynastji miotał brat 
jego. Po wysłuchaniu prosił gorąco poety, aby tych 
poczyj nie wydawał, tym sposobem bowiem za- 
chwieje całą jego egzystencję, reakcja odrznci jego 
usługi i t. d. Dopóki Gustaw prosił, brat okazywał 
nię nieczułym ; gdy jednak do rozmowy wószła mo- 
neta kurs w krajn mająca, zgodził się na sprzeda- 
nie owych piorunów na głowy monarchiczne. Tak 
sprzedane zostały gromy rymowane; proza czekała 
na drugie przybycie do Paryża Gustawa Heine go 
i zawierała czasy spędzone przez Heinego w Ber- 
linie, Getyndze i pierwsze lata w Paryżu, Te gro- 
my prozaiczne zostały nabyte za 5.000 franków. 
Ciekawy jest los dalszy tych pamiętników. Heine 
umarł, sukcesorka poczęła się starać o wydobycie 
z rąk brata tych pism, które o wiele większy w 
owym czasie zysk przynieść mogły, ale brat odpo- 
wiedział krótko i węzłowato, że pamiętników i wier- 
szy nie odda; były one już wtedy w posiadaniu 
rządu, który p. Gustawowi Heinemu bardzo dobrze 
za nie zapłacił, Tym razem pośrednikiem był ksią- 
żę Ryszard Metternich, Doradził on redaktorowi 
Fremdenblattu przesłać te pamiętniki i poezje w 
oryginale hr. Crenneville'owi, szambelanowi cesar- 
skiemu. Gustaw przesłał to wszystko, ale w kopii, 
z oświadczeniem, iż każdej chwili gotów jest prze- 
słać oryginały i jako dowód swej lojalności złożyć 
je dworowi w ofierze. Szambelan odczytawazy był 
ogromnie wzburzony, i grzecznie oświadczył redak- 
torowi Fremdenblaitu, iż ofiara jego z największą 
przyjemnością przez niego przyjęta zostanie, jednak 
w takim tylko razie, jeżli p Heine zechce swoje 
pamiętniki przysłać i na gotowiznę zamienić. I tak 
p. Gustawowi Heine'mu oprócz kolosalnego honora- 
rjam, licząc po guldenie od wiersza, zapłacono pięć 
tysięcy wyłożonych franków i tytuł barona von Gel- 
dern, manuskrypta zaś powędrowały do burgn. 
Ztamtąd uszły smutnego całopalenia wypadkiem 
tylko, i wypadkiem dostały się do archiwum miui- 
sterjam skarba, mimo tego, iż archiwum państwa 
nie służy zazwyczaj do podobnych celów. 

— W Monachjnm na międzynarodowej wy- 

stawie tegorocznej dzieł sztuki znajduje się wielka 
liczba obrazów polskiego pędzla, które porozrzu- 
cane są w rozmaitych działach, Brandt wystawił 
znaną już a tyle chwaloną przez krytykę nie- 
miecką „Bitwę pod Martynowem*, z powodu której 
dlatego, że w podpisie malarz opuścił zwykły do- 
datek „z Warszawy“ Süddeutsche Presse zaanek- 
towała nam naszego artystę zwącgo „naszym'' zna- 
komitym batajlistą. Oprócz obrazów Brandta znaj- 
duje się tu obraz przedwcześnie zmarłego Gierym- 
skiego, przedstawiający polowanie na jelenia i ta- 
kiejże samej treści obraz Chełmońskiego. Sacho- 
dolski wystawił swój efektowny „Pogrzeb mnicha", 
poetyczny p. Pruszkowski ilustował piękną gadkę 
ludową o rozbójniku Madeju, Ałchimowicz przy- 
słał „Towarzyszkę,,” Andrzej Grabówski portrety 
Smolki i ks. Sapiehy Adama. W włoskim oddziale 
imponuje Siemiradzki swoim obrazem „Wazon czy 
kobieta, rozrzncone po innych oddziałach napoty- 
kamy obrazy Maszyńskiego i Łaszczyńskiego. W 
oddziale niemieckim oprócz wymienionych zwracają 
uwagę: Kozakiewicza „Pierwsze kroki“, Streita 
„Noworoczni mnzykanci'', Kurelli „Przy stacji ko- 
lei“, Zmurki „Kleopatra“, Czachurskiego „Hamlet“ i 
„Czy chcesz różę ?" 
Nowa sekta. W gubernii permskiej, w 
katąaw-iwanowskim zakładzie fabrycznym, jak dono- 
si Golos, powstała nowa sekta „bezobrazowców", 
to jast nieoddających czci obrazom świętym. Zało- 
życiel tej sekty włościanin Iwan Sergiejew naucza, 
śe trzeba się modlić przez lufcik w oknie. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Berlin 28. lipca. Cena przenicy z termi- 
nem koniec lipca — sierpnia za 1000 kilo 202 
marek, września — października 204 złr., żyto 
pożądane 129—131 marek. Ceny spirytusu stałe. 

Szczecin 28. lipca. Pszenica 199—201 mar. 

124—127. 

Peszt 30. lipca. Wynik tegorocznej pro- 
dakcji co do ilości, załedwie przeciętne żniwa, 
co do jakości nieco lepiej. Interes eksportowy 


| 


. | ciężkie węgierskie 31 zł. do 33 zł., ciężkie bagony 


12 złr. — żyto po 7.20, owies 5.40. 

Towarzystwo krakowskie w dziale za- 
bezpieczenia od gradn poniesie w tym roku wielkie 
straty, z powoda bardzo znacznych szkód, które 
tego lata zrządziły gradobicia. Chociaż wzięło na 
siebie tylko risico ('/, szkód, a */, szkód poszło 
w reassekurację, jednakowo nie tylko cały kapitał, 
zebrany od assekurujących, ale i cały prawie re- 
zerwowy fundusz około 250 tysięcy) pójdzie na po- 
krycie tej '/, części. 

Chmiel. Ci gospodarze co się pospieszyli z 
sprzedażą chmieln w tym roku, najgorzej na tem 
wyszli. Niektórzy producenci sprzedali chmieł po 
60 zł. Tymczasem cena chmieln sięga jaż dziś 150 
złr. w. a., a z zagranicy przychodzą polecenia do 
komisjonerów zakupienia wszystkiego chmielu po 
każdej cenie, 


Lipsk, 28. lipca. Dwunasty targ mię 
dzynarodowy na zboże. W tegorocznym tar- 
gn, który odbył się jak zawsze w strzelnicy, wzięło 
ndział przeszło 2000 osób. Wykazało się, że zapa. 
nowała żywsza chęć do interesów. Konsumenci pod- 
dali się wyższym żądaniom, i dlatego popyt był 
dosyć wielkim. Poszukiwano szczególniej żyta i ję- 
czmienia. Ceny lipskie notowano jak następuje : 

Pszenica stara 1000 kilog. 210 —216 mar. 

Zy to krajowe stare 154 -158.m. Żyto za- 
graniczne 140—146 m. Żyto tegoroczne podawano 
tylko w okazach mokrych i knpowano je w małych 
ilościach po 160—165 m. 

Jęczmień szczególnie średni bardzo poszu: 
kiwany; płacono 155 m. Jęczmień na paszę 
125 —130 m. 

Owies krajowy 155 —160 m.; 
140- 144 m. 

Okowita w miejscu 56 m; na październik- 
maj w równych ratach 52 m. 

W dzień targu podało pismo tutejsze Leipz. 
Tageblatt wiadomość o pierwszym targu odbyć Bię 
mającym we Lwowie, zaczerpniętą z Gat. Nar. 
Przy tej sposobności pozwolimy sobie podać kiłka 
uwag, dotyczących lokalu, w którym targ tutejszy 
Bię odbywa. Jest nim strzelnica, ogród połączony 
z salami obszernemi. Podczas targu urządzona jest 
w ogrodzie wystawa narzędzi rvluiczych i młynar- 
skich. Wstęp kosztuje dla każdego 50 fenigów, 
czyli 25 ct. Wybór lokalu, w którym znajduje się 
restauracja, a nadto łatwem jest urządzenie wysta- 
wy na małą skalę, wydaje nam się bardzo korzy- 


zagraniczny 


stnym — jeżeli wolno, zwracamy na to uwagę ko- 
witetu lwowskiego. 
Lwów dnia 30. lipca. Sprawozdanie 


tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 kilgr. 
kukurnudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboża za 100 kilogramów: Pszenica od 8-— 
do 9:50 zł, — żyto od 4:50 do 5:85 zł, — ję- 
czmień od 4:50 do 5'75 zł., — owies od 4'50 do 
5:60 zł, — hreczka od —— do —*— zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 4'75 do 5:70 zł, — kukn- 
rudza nowa od 425 do 4'80 zł, — proso od 
—— do —— zł. 

Zbożastrączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 6:50 do 7:25 zł., — groch 
pastewny od 4:50 do 560 zł, — soczewica od 
—'— do —'— zł, fasola od 6'50 do 9:— zł, — 
bobik od ——— do 5:— zł, wyka od 3:75 
do 450 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna po 
30 do 35— zł., najprzedniejsza od —* — do — — 
zł., poślednia od —— do —*— zł, — tymotka 
od —— do —— zl, — anyż mos. od —— do 
—— zł, anyż płaski od 30*— do 37— zł, — 
kminek od 30:— do 32*— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Brze- 
pak zimowy od 10:75 zł, do 11:25 zł., na sier- 
pień, wrzesień od 11:— do 1110 zł,, — rzepak 
letni od 10:25 do 10:75 zł., gotowy na sierpień i 
wrzesień 10:75 do 11:— zł, — rzepik zimowy od 
—— do —— zł, — rzepik letni od —*— do 
— — zł, lnianka od 8:25 do 9:— zł, — nasie- 
nie lniane od —* — do —'— zł., — nasienie kono- 
pne od —— do —*— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 28:75 do 
29:75 zł. 


Wiedeń 29. lipca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1633, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1333, ciężkich bagonów 
973; razem 3939, 

Płacono galicyjskie 30 zł, do 38 złr., średnio- 


? 


grochu 82 klgr., 


32 zł, do 35 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Wilhelm Amirowicz. 
Café Stierbóck, 


Talęgramy Gaz. Nar. i ostat, wiadomości. 


, „Minister-prezydent Tisza najpierw na radzie 
ministrów przeprowadził postanowienie, zasło- 
nięcia hrabiego Zichy-Ferraris wobec dzienni- 
karstwa oppozycyjnego, i umieścić kazał znany 
komunikat tej treści w oficjalnych dziennikach, 
a we trzy dni później musiał poradzić hrabiemu 
Zichy-Ferraris, aby się podał do dymisji, Wę- 
gierskie pisma oppozycyjne podnoszą, że tę 
zmianę spowodować miał sam król węgierski, 
który o całym przebiegu kazał sobie najszcze- 
gółowszą zdawać sprawę i nie pochwalać miał 
zamiaru Tiszy zasłonięcia atakowanego przez 
dzienniki Zichy'ego. Dopokąd Tisza nie brał ja- 


A W R O, EO W Z Z A O Z EZ NA e: 


dalej i uderzyły na cały gabinet, a głównie na 
Tiszę, wykazując, że pieniądze, które niby ban- 
kier Erlanger darował Zicnyemu, były właści- 
wie darowane ministerstwu, które ich użyło na 
agitację wyborczą. Na ten sam ceł miały być 
użyte i pieniądze, otrzymywane za ordery i 
szlachectwa. A pośrednicy jak Varady, Zichy- 
Ferraris, wyzyskiwali te pośrednictwa i na swoją 
korzyść. 

Hr. Zichy-Ferraris najpierw chciał pojedyn- 
kiem z Asbothem tę sprawę rozstrzygnąć, a te- 
raz prosił prezesa rządowego klubu posłów o 
złożenie honorowego sądu z posłów w tej spra- 
wie. Ale oppozycja z góry postanowiła takiego 
sądu niedopuścić, aby zmusić do wytoczenia tej 
sprawy przed sąd przysięgłych. I kto wie, czy 
gabinet Tiszy nie padnie ofiarą tej sprawy. 


Mahometanie tych prowincyj, które traktat 
berliński przyłączył do Serbii, wystosowali do 
mocarstw następującą skargę : 

Panie ambasadorze! My niżej podpisani, 
przełożeni i członkowie gmin mahometanskich, 
osiadłych na terytorjach do Serbii włączonych 
mamy zaszczyt W. Eksc. następujące fakta 
przedstawić : 

. „Nasi mocodawcy i my sami jesteśmy wła- 
ścicielami to domostw, to sklepów, to folwar- 
ków, łąk i t. p., położonych w powiatach obe- 
cnie Serbii odstąpionych. Dzięki ochronie Bos- 
kiej własność nasza nie uległa spustoszeniu, ja- 
kiemi wojna inne strony nawiedziła. Po zawar- 
ciu pokoju spodziewaliśmy się, że jakkolwiek 
nasze posiadłości z pod panowania sułtana wy- 
szły, jednakże spokojnie używać naszej wła- 
sności będziemy. I w istocie stanowią artykuły 
35. i 36. traktatu berlińskiego, że w terytorjach 
odstąpionych tak mahbometanie jak i chrześcianie 
równych praw obywatelskich i politycznych uży- 
wać mają i posiadają prawo wołnego rozporzą- 
dzania swoją własnością. Oprócz tych postano- 
wień traktatu berlińskiego ochrania przez wszy- 
stkie cywilizowane narody uznane prawo naro- 
dów własność prywatną. Niestety! traktat ber- 
liński i podwaliny prawa międzynarodowego oka- 
zały się niedostatecznemi dla naszej ochrony. 
Zaledwie ustąpiły władze ottomańskie i rząd 
serbski wszedł w posiadanie nowego terytorjum, 
zrobiły organa rządu serbskiego to, czego ani 
wojna domowa, ani wojska moskiewskie niezro- 
biły. (Tu następuje szczegółowy opis szeregu 
gwałtów przez same władze serbskie na wła- 
śności mahkometan popełnionych). Wszelkie za- 
żalenia u rządn serbskiego pozostały bez skut- 
ku, nie pozostaje nam, jak tylko udać się do 
reprezentantów mocarstw na traktacie berliń- 
skim podpisanych z prośbą o ochronę na przy- 
szłość, a odszkodowanie za doznane już straty. 
(Tu następują podpisy). 


Według jednobrzmiących telegramów, otrzy- 
manych przez Fremdenblatt i Stara Pressę z Bur- 
gasu, d. 28. b. m. ostatni żołnierze moskiewscy 
z korpusu, okkupującego Wschodnią Rumelię, 
wsiedli w tym porcie na statki i odpłynęli do 
Odessy. Wieczorem dnia tego na całym obsza- 
rze Wschodniej Rumelii nie było już ani jedne- 
go stupajki carskiego... prócz naturalnie tysiąca 
ajentów. 


Z Bukaresztu donoszą, że za iniejatywą no- 
wego koalicyjnego gabinetu, przywódzea frakcji 
rządowej, p. Cortinescu ułożył następujący pro- 
jekt do zmodyfikowania art. 7. konstytucji sto- 
sownie do wymagań traktatu berlińskiego : 

„Art. 7. (konstytucji). Każdy cudzoziemiec, 
bez względu na wyznanie religijne, może otrzy- 
mać indygenat rumuński, jeśli uczyni zadość na- 
stępującym warunkom i formalnościom: a) Za- 
niesie do księcia prośbę o naturalizację, wymie- 
niając w niej swoje kapitały, stan cywilny, za- 
trudnienie lub rzemiosło, oraz wyrażając chęć 
stałego zamieszkania w posiadłościach Rumunii. 
b) Jeżeli po zaniesieniu tej prośby osoba pro- 
sząca stale mieszkąć będzie przez lat dziesięć 
w krajv, i jeżeli swojem postępowaniem i czy- 
nami dowiedzie, że jest użyteczną krajowi, na- 
ówczas ciała prawodawcze mogą jej przyznać 
naturalizację za pomocą prawa specjalnego (to 
jest za pomocą osobnej uchwały dla każdego w 
szczególności indywiduum). c) Może być uwol- 
niony od obowiązku dziesięcioletniego oczekiwa- 
nia: kto odda ważne usługi krajowi; kto wpro- 
wadzi do niego nowy przemysł, pożyteczny wy- 
nalazek, lub złoży dowód szczególnych tałentów ; 
kto założy w kraju wielki dom handlowy lub 
przemysłowy. Podobnież będą uwolnieni od 
obowiązku dziesięcioletniego oczekiwania cu- 
dzoziemey urodzeni i wychowani w Rumunii, 
którzy się nigdy nie znajdowali pod protek- 
cją cudzoziemską. d) Indygenat może być 
nadany jedynie osobiście, z mocy prawa 
uchwalonego przez ciała prawodawcze, sankcjo- 
nowanego i ogłoszonego przez księcia. e) Cha- 
rakter Rumuna nabywa się i traci zgodnie z 
przepisami kodeksu cywilnego. f) Przez odstą- 
pienie od powyższych przepisów, i wyłącznie 
ten jeden raz tylko, zgromadzenia prawodawcz- 
przzywałają na nadanie praw obywateli rumuń- 
skich wszystkim osobom zamieszczonym na lis- 
cie, która będzie zatwierdzona jednocześnie z o- 
becnym artykułem. g) Aż do upływu terminu 
konwencyj zawartych z mocarstwami zagranicz- 
nemi, nabywanie własności ziemskiej pozostaje 
pod prawem obecnie obowiązującem (to jest po 
prostu starozakonni nie będą mogli nabywać 
własności ziemskiej w Rumunii jak teraz nie 
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mogą). h) Lista powyżej wzmiankowana w pa- 
ragrafie f) będzie ułożona na podstawach nastę- 
pujących: A. Izraelici, którzy służyli w armii 
od wydania prawa o zaciągu wojskowym z r. 
1864 do daty dzisiejszej. B. Ci, którzy posiada- 
ją dyplom uniwersytecki krajowy, łub przynaj- 
mniej otrzymali dyplom na bakałarza w szko- 
łach rumuńskich.“ 

Trudno określić o ile projekt ten zadowołni 
gabinety. Posiada on bowiem muóstwo zasadzek 
i przeróżnych haczyków. A wiadomo znowu, że 
niektóre gabinety ogromnie do serca biorą spra- 
wę żydowską. Przed innemi zaś gabinet angieł- 
ski. Bo jakkolwiek dotąd nie wiemy na pewno, 
czy Salisbury przyjmując deputację żydów ru- 
muńskich nazwał chęć wyłamania się Rumunów 
z pod traktatu berlińskiego głupotą, Thorheit, 
jak mówi depesza niemiecka, czy też nazwał ją 
szaleństwem, folie, jak powiada depesza fran- 
cuzka, to w każdym razie sens przemówienia 
jego pozostaje ten sam, mianowicie stanowczy 
zamiar zmnszenia Rumunów do wydania żydom 
zupełnego równouprawnienia. Oto bowiem do- 
słowna treść jego mowy : 


„Dotąd nie mogę nie pozytywnego powie- | 


dzieć o przyszłem rozwiązaniu kwestji żydow- 
skiej w Rumunii, ponieważ ta sprawa znajduje 
się obecnie w okresie przesilenia. Od. chwili 


gdy poruszono to zagadnienie, rząd angielski! 


traktował o niem w serdecznem porozumieniu z 
Niemcami, Francją i Włochami, — i nie przy- 
puszcza, aby mocarstwa mogły się cofnąć od 
obstawania za nietykalnością uroczystego i bez- 
przykładnego aktu ułożonego w Berlinie, a sta- 
wiającego niepodległość Rumunii w zależności 
od zmian w prawodawstwie tego kraju. Rumu- 
nia popełniła by czyn wierutnej głupoty (voll- 
kommener Thorheit), gdyby miała nie wykonać 
warunków traktatu berłińskiego; ałbowiem sko- 
ro nowy przewrot nastąpi, samo jej istnienie 
zależeć będzie mogło od ścisłego poszanowania 
przepisów traktatów międzynarodowych.* 


Pruskie ministerstwo stanu radziło teraz 
nad zwołaniem przyszłego sejmu pruskiego. Nie 
powzięto jeszcze ostatecznej uchwały eo do ter- 
minu rozwiązaniaź teraźniejszego sejmu i dnia 
zwołania nowego, ale zgodzono się, że pierwsze 
wybory (pierwotne) odbyć się mają d. 9. paź- 
dziernika, zwołanie sejmu zaś po 20. tegoż mie- 
siąca. Że sejmowi pruskiemu przedłożonym bę- 
dzie projekt ustawy o przedłużeniu kadencji sej- 
mowej i zaprowadzeniu dwuletniego perjodu bu- 
dżetowego uważają za rzecz niewątpliwą. — W 
pruskiem ministerstwie spraw wewnętrznych za- 
stanawiano się, czyby nie było na czasie zapro- 
wadzenie samorządu prowincjonalnego i powiato- 
wego w tych prowincjach także, w których wy- 
jątkowe zachowano stosunki i nie wprowadzono 
nowych ordynacyj powiatowej i prowincjonalnej 
w życie. Podobno w prowincji nadreńskiej, w 
Westfalii i W. księztwie Poznańskiem ma trwać 
stan wyjątkowy, a tylko w Hanowerze i Szlez- 
wiku chcą nadać moc prawną tym ordynacjom. 


Mosk. Wied. podają telegraficzną wiadomość 
z Taganrogu o złapaniu tamże na ulicy dnia 
18. bm. młodego rewolucjonisty, niejakiego Płe- 
tniewa ; broniąc się, dał cztery strzały do poli- 
cjantów. Telegram wczorajszy doniósł, że jestto 
ten sam, który strzelał na Drentelena. 

Nowoje Wremia donosi: Hrabia Loris-Meli- 
kow, jenerał-gubernator charkowski, wjazd swój 
do Petersburga upamiętnił aktem łaski, a mia- 
nowicie, skazanego na śmierć politycznego prze- 
stępcę Jefremowa ułaskawił do robót katorżnych 
a skazaną do robót katorżnych niejaką Sawen- 
kowę, (z procesu o zamiar uwolnienia Fomina), 
rozkazał wysłać ną Sybir tylko na osiedłenie. 

„Wiedomosti* odeskiego naczelnika miasta do- 
noszą również, że i Todtleben ułaskawił jednego 
ze skazanych. Jest nim Goworuchin; zamiast do 
katorgi, pójdzie na osiedlenie na Sybir. Goworu- 
chin, według wspomnionego dziennika, miał sam 
prosić o ułaskawienie, a to zasłaniając się swem 
prawie dzieciństwem, bo zaledwie lat ośmnaście 
liczy. Byłby to pierwszy od lat ośmiu przykład, 
że z kilku tysięcy połitycznych, przez ten czas 
skazanych, znalazł się jeden nareszcie, co na 
pociechę carską podał się do łaski! 


Londyn d. 30. lipca. „Office Reuter“ 
donosi ze Stambułu pod dniem dzisiejszym : 
Rada ministrów przyjęła modyfikacje, zażą- 
dane przez Anglię i Francję w egipskiem 
|irade, i postanowiła przywrócić wszystkie w 
r. 1873 chedywowi przyznane przywileje. 

Wiedeń d. 30. lipca. „Politische Cor- 
respondenz* potwierdzając fakt ugody w Kon- 
stantynopolu co do firmanu inwestycyjnego 
dla chedywa donosi: ferman orzeka prowi- 
zoryczne odnowienie przywileju z r. 1873, 
w szczególności co do bezpośredniego na- 
stępstwa tronu i co do prawa samodzielne- 
go zawierania traktatów międzynarodowych, 
z zastrzeżeniem dla Porty prawa zrobienia 
zarzutu tylko w takim razie, gdyby takie 
traktaty były w sprzeczności z istniejącemi 
traktatami lub naruszały prawa zwierzchni- 
cze sułtana. Ferman upoważnia nareszcie 
chedywa do zawierania pożyczek w celu u- 
morzenia państwowych długów Egiptu. Sły- 
chać, że za przybyciem Savfeta baszy bę- 
dzie wielki wezyrat przywrócony i jemu po- 
wierzony. W Ortakioi zniszczył pożar kilka- 
set domów, najwięcej przez żydów zamie- 
szkałych. 

Berlin d. 30. lipca. „Norddeutsche Allg. 
Ztg.* krytykuje dobitnie dotychczasowe za- 
chowanie rządu mumuńskiego i Izb w kwe- 
stji żydowskiej, i upatruje w okólniku Cam- 
pineana nowe usiłowanie, ażeby z mocar- 
stwami wywołać dodatkową kontrowersję co 
do postanowień kongresu, czego jednak ża- 
dną miarą dopuścić nie można, gdyż wa- 
runkiem żywotnym nowoczesnych państw jest 
poddawać się ustanowieniom międzynarodo- 
wego prawa. Rumunia naraża swoją egzy- 
stencję w teraźniejszości i w przyszłości, je- 
żeli w niepojętej zarozumiałości mniema, iż 
będzie mogła utrzymać się poza obrębem 
normalnych stosunków międzynarodowych. 


Przyjechali dnia 31. lipca 1879. 

HOTEL ZORZA: K. Englisch z Krakowa. 
W. Malinowski z Łukawicy. 

HOTEL EUROPEJSKI: J. Kamiński ze Sa- 
noka. J. Ustjanowicz z Kijowa. 

HOTEL ANGIELSKI: M. hr. 
sławia. M. Aksentowicz z Horodenki. 
kiewiez z Brzozdowic. 

HOTEL KRAKOWSKI: B. Liban z Krako- 
wa. F. Rylski ze Złoczowa. 


Rey z Prze- 
W. Wołod- 


Dziś, we czwartek dnia 31. lipca 1879 


PIĘKNA HELENA 


Opera komiczna w 3 aktach przez H. Meilhae i 
L. Halevy. Muzyka J. Offenbacha. 
Kapelmistrz p. Kozłowski. 

Początek » godzinie pół do Smej wieczór, 


W piątek dnia 1. sierpnia 1879 


POCZWARKA. 


Lwów, z Izby handlowej, 3". lipca. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . , 


| W teatrze hr. Skarbka. 


237 FO 289 76 


„  Liwowsko-Czern.-Jaska 184 50 137 — 
Banka hip. galic. po 200 zł. . „ 255 — 258 — 
kred. galic. po 200 złr. . "40 EO 224 — 

II. Listy zast. za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 91 25 92 20 
n ” » no.» p 83 76 8475 
e a „ Š „ okres. . 91 35 9220 
Banko hipot. galic. 6 pet. . . 95 85 c6 46 

Galic. Zaki. kred. włośc. 6 pret. . £7 — 98 50 

HI. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 prot. 91 — 92 — 
IV. Obligi za 100 zr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 91 — 93 — 

Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 8”/, $4 — 16 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 54 — 96 -- 
Lusy miasta Krakowa . . . . 17125 18 75 

» n» Stanislawowa . . . 234 — 26 — 
V. Monety. 

Dukat holenderski |. Ą | 2 536 5 47 

» cesarski . . . . . . 540 548 

Napoleondor . . « « s.a 919 92368 
Półimperjał rosyjski . . . . . 942 963 
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1:3 1 66 

4 „ papierowy . . . 1 19'/, 1 21, 

100 marek niemieckich. . . . 56 5u 57% 
Srebro . . . . e > « . . 99 60 100 50 
Kupony w srebrze . . . . . 99 46 100 25 


pme 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 30. lipca 1879, 
godz. 2, min. 56 popołudniu. 
Losy kredytowe 168.25, Węgier. kred. 257.80 
Akcje fran.-aust. —,—, Augło-austr. 126.60 


Unionsbank 88.40. Kolej Kar. Lud. 238,50 
Nordbahn 219.50. Kolej Połudn.  90.— 
Kolej Alföld. 138.—, Kolej Elżbiety 184,— 


Kolej Lw.-czer. 135.75. 
Bndolfsbahn 
Weg. obl, p. w zł. 74.25. 
Losy z r. 1864 158.—, 


Weg. Nordostb 127.— 
Wied. commun. 110.25 
Galic. indemniz. 91,25 
Kolej siedmiog. 104.50 


Verkehrsb ank —.— Losy tureckie 20.50 
Węg. renta w zł. 93.37. Kolej Państw. 127.— 
Bankverein 


Rosy. rnbel pap. 1.207/ą 


Losy węgier. 102.50. Marki niemieckie —,— 
Węg. Ostbann. — —, Weg. galic. kolej —.— 
Usposobienie : silne, 


Wiedeń d. 50. lipca. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 

Akcje kredytowe 274.69  Anglo-Austrjackie 126.80 
Kolci Kar. Lud. Kolej Południowa 89.75 
Unionsbank . 88.70 Napoleondor . 9.22 
Rosyi. banknoty 12.7” Usposobienie: silne. 

Berlin d. 31 lipca. 

godzina 4 minut 8 popołudnia. 


Rosyj. baukn. 212.— Akcje kredyt. . 481.50 

Lombardy 58 — Galicyjskie . . 10440 

Koiei Rumuńs 410  Austrjackie bankn. 176.14 
Unposobienie : 


Kasa galie. Tow. kredyitowege. 
Kupuje. Spruodaju I D 
5°/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 9126 9175 
4*/, Listy zastawne oprócz kupo- 
mów 100 złr. po . 84 — 8475 
Lwów d. 31. lipca 1878, 


Biuletyn motereologiczny z d. 30. lipos. 


Najniższa depresja barometryczna znaj- 
duje się driś w Szkocji, wynosi 755. Naj- 
wyższy stan barometru w Austrji wynosi 
765. Przeważnie wszędzie panują słabe wis- 
try, barometr się podnosi, firmament wypo- 
gadza się. Prawdopodobnie mieć będziemy 
przez dni kilka południowo-wschodni wiatr 
przy ciepłej i jasnej pogodzie 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzę ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min, 50 przed północą 
pociąg pospieszny; 6 godz. 4 m. 53 rane pesdąg 
osobawy, o godz. b ut 9 po południu posiąg 


DO PODW ŁOCZYBK: = głównego dworca: o godz 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o godx. 10 min. 81 wię- 
czór, pociąg mięszany, 

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzameza: o godz. 10 m. 80 


pienia pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w połuń: 
e poo 


p iag mięszany. 

DO CZERNIOWIKC : o godz. 6 min. 80 rano, pociag pe- 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsia- 
ny 9 fods Àl min. 10 w nocy, pociąg mięezany 

DO ST WOUWA: na Stryj: o godz. 6 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5. min. 40 rano poeiąg pospieszny 
o godz Y min. 27 wieczór, pociąg osobowy, © godz. 
11. m. 20 przed południem, pociąg mieszawy. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamozu: o ged. 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany, o godz, B m. 

„ n89 p południn, pociąg mięszany. 

4 PODWOŁOCZYSK : na dworzec lwowski główny, o go- 
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o godz, 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. 4.m. 12 po 
południu, pociąg mieszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pocięg 
pospieszny; o godż. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- 
ny; o godz. 3 m. 52 po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godx, 8 min. 44 wie- 

wieczór. 

| 
NADESŁANE. 


Dr. M. C. Fabera c. k. uprz. mydło do 
nst Puritas, jedyny racjonalny środek 
czyszczący i konserwujący zęby, od 20 lat bardze 
wzięty; nagrodzony wLondynie wr.1862 
w Paryżu w r. 1878. Do nabycia u podpisanej 
firmy i we wszystkich znakomicszych aptekach i 
perfumerjach kraju i zagranicy. F. Grion steil, 
Wien, I. Sonnenfesg. 17. (10—13) 


min. 67 rane 


Oooo {= [—_ __ c ——— 


Dr. Karcz 


trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
leczeniem chorób skórnych z zakażcaia 
krwi powstałychi w zmacnianiem sił, akat- 

kiem nadażycia osłabionych, 
ordynuje w mieszkanin przy ulicy Wałowej 1. 8. - 

od godz. 8—10 i 2—4. 

(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 
Jego „Poradnik* w powyższych słabościąch 
(drugie wydanie) można nabyć u antora i w kalę- 

garnłach, po cenie I złr. 20 ot. za agzeplarz, 


„DOSWIADCZONE SEKRETA 


semażenia 


Konfitur i soków 
oraz robienią 
konserw, kompotów i gala- 
ret owocowych 
przez Florentynę i Wandę. 
Cena 50 ct. 
za przesłaniem G0 ct, uskutecznia się 
przesyłkę franko. 

Adres: W. Maniecki. Drukarnia 
3091 narodowa Lwów. 


Zaydawalniając wielostronne żądania or 
Jnuję prócz w godzinach popołudnio 


um i W MW 


— W 


Apłieka 


| w Bursztynie 
„jest do wydzierzawienia. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 


Ktoby miał do sprzedania | 


1-2 
ELE O 
męzkie, na męzczyznę średniego wzrostu, 


szopy lub w innym gatunku, w dożrymi 
stanie za umiarkowaną cenę, zechce Zosta | 


wić swój adres w rest uracji, róg ulicy 
Krzywej i Szymona na Halickiem.  314.| 
GG 


HF 4 jedynie 
Lilionese „ŻĘ; 
czyny Środek piękności 
znajduje codziennie coraz 


wych od 4. do 5. także i od 9. do IG. 
rano w chorobach wewnętrznych i 
dziecinnych tak aliopatją jak 
również i posiępoówą homeo- 
Patja i wskazówek co do użycia 
wód mineralnych udzielam. 
Specyfiki i broszurki dr. Matteiego posia 
dam zawsze na składzie z pierwszej ręki. 


Dr. Józef Bielski. 


Ulica Skarbkowska 4. (vis a-vis Teatru.) 


Do wydzierzawienia 


więcej uznania. Wszystkie 
fałdy i nieczystości na twa- 
rzy, znikna w 14 dniach. 


Młody człowiek, 
posiadający g untownie jezyk polski i nie-| 
miecki, a po części ruski i francuski, spe 
cjalnie wykształcony w zawodzie księgar | 
skim, tudzież zdolny kerekter, Doszu-| 
kuje od 1. sierpnia b. r. odpowiednieg: 
miejsca. | 
Łaskawe adresy uprasza sie nadesłać 


zaraz lub od wiosny 1880 r. 


Dwa foiwarki w powiscie Czortkow-. 
skim o 400 i 700 morgach ornej ziemi. ASTMY 
Jeden folwark w powiecie Skałackim 


0 125% marguch ornej ziemi. 
Dwa folwarki w 
0 1150 i 1800 morgach ornej ziemi. 
Biiższą wiadomość udzieli adwokat 
Kwiatkowski w Tarnopolu. 8126 1 3 


| cca os 
Biblioteka 


teatrów amatorskich. 


Dotąd wysały następuiące zeszyty: 
1. Newożeńcy, komedja w 2. ak- | 
tach z szwedzkiego Bjórsona 40 c. 
2. Kalosze, komwedyjka w 1. ak- 
cie J. A. br. Fredry z 
8. Kaprys, komedja w 1 akcie z 
francuskiego Alf. Musseta „ 40, 
4 Przezorna mamą, komedja 
W 8. aktach Jozefa Blizińskiego 70 
b Na wędkę, kom. w I akcie 40 
6 Bpudiowali, kom. w 1. sk- 
cie K. Zalewskiego Ć 40 
4. ak- 


40 


ow. Braeżańskim | 


srebrem, cementem itp. 


| 8118 3-4 


pod lit. J. ID. poste restante Tarnopol 
=- i e. 


katary i duszność 
natępnia no nży- 
J ciu RUREK 
LFVASSEURA, aptekarza Rne de 
la Monnaie, 23. a Paris. 2852 5—? 
Skład w głównych =ptekach. 
We Lwowie want. p Krzyłanowskiego 
obok Brvgidek i ant. P Mikolascha. 


Najpiękniejsze do własnych zupełnie 
podobne sztuczne zęby i całe 
wzczęki wprawia bez bolu podłue 
najnowszego amerykańskiego systemu : 


ból zębów usuwa szybko za pomocą 


środków niezawodnych, zamieczysz= 
czomyma 7ębom powraca naturalną 
barwę, dziurawe zęby plombuje złotem, 


Mark, 


ukończony dentysta na wszechaicy 
wiedeńskiej. 
Plac Halicki l. 14. I. piętro. 


7. Pan Damazy, kom. w 
tach J. Blizińskiego . 1zł — 
8 Zarzutka balowa, kom. w 
l. akcie a franc. pp. Delacour i Eo 


a : . > . 
9. Podróż p. Perłchom, ko- 
medja w 4. aktach pp. Labiche i 
Martin . ; . c s 
10. Panna Pivert, komedja w 
2 aktech . : . 60 
11. Mąż od biedy, kom. w 1. 
akcie J. Biizińskiego . 40, 
12. Teatr amatorski, kom. w 
2. aktach Bałuckiego . 80 
Pod pe; 
18. Wróble, kom. w 2. aktach a 


około 100 m. 
budynkami gospodarczemi, blisko koleii 
lnb jakiego miasta, 
dać taką realność, uprasza się o nodanie 
warunków pod adresem J. J. 7t post 
rest. Lwów. 


Poszuknje się do nabycia 


Folwarku 


z domem mieszkalnym i 


Ktoby życzył sprze 


3089 4 6 


NEWRAŁGIE 


wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 


cuskiego . . a 
4. Chleb ludzi bodzie, kom. 
w 1. akcie Blizińskiego - 
16. Bańki mydiane, kom. w 
1. przerobiona z francu- 
skiego przez M, Chrzanowskiego 60 „ 
16. Morderca, komedja w 1. ak. 
cie z franc. E. About . « 40, 
17. Kawaler marcowy, kom. 
w 1. akcie Blizińskiego - 40, 
Wydawnictwo Biblioteki: Teatr III. 


piętro, nr. 59. 
w księgarni F. H. 


Skład główn 
Richtera we Lwowie. 2965 5—? 


Z dniem 1. sierpnia r. b. 


otwieram 


Restaurację 


ma dworcu kolei Lwowsko» Czernio- 
wieckiej w 


Bukaczowcach. 


40 


Zawiadowca tejże postarał się o doboro- 


Wy wybór gorących potraw, oraz wrzelkich 
trunków i Tm M czem Szanowną Publicz- 
ność zawiadamia. 


M. Birnbaum, 


8125 1—2 restaurator. 


Eraparaty salicyl0Wa. 


WODA DO UST 
i PROSZEK DO ZĘBÓW 


są najwy borniejszemi środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią- 
sel i zębów w stanie zdrowym. 


Jedyny skład tychże 
w aptece pod Gwiazdą 
Piotra  Mikolascha 


2862 we Lwewie. 8---7 


REP RE RAE RAE NE RANNA NERO 
Fabryka djamentów do 


Józ. Legrandy Ww. 


, wszelkiej długości i szerokości, z naj. 


chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 


we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha 
i Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


Dwóch uczniów 


na rok szkolny 1879]80 w wieku 12 do 
15 lat znajdz e pomieszczenie w domu u- 
rzędnika, pokój osobny — obok n. dzoru i 
wygód, na żądanie lekcje fortepianu me- 
todą najnowszą, 

-liższej wskazówki udziela 7 grze- 
czności handel korzenny p. Gawlikow: 
skiego przy ul. Czarnieckiego |. 2. obok 
hoteła Warszawskiego. 8122 2—3 


Świeże wody 
mineralne 


naturalne, wprost z zdrojowisk spro- | 
wadzane 


i 
wraglijnych Dra-Oronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue della Monnaie. 28 


(piwo, ekstrakt, cukierki i czekolada) 
wszelkie towary korzenne 
poleca li tylko w najcelniejszych gatun- 
kach a po cenach najtańszych 


we Lwowie ul. Krakowska 6. 
2976 6—? 


TUTKI 


CYGARETOW E 


lepszego papieru francnzkiego są do 
nabycia w fabryce tutek przy ulicy 
Krakowskiej 1. 5. Zamówienia z pro- 
wincji uskuteczniają się jak najspiesz- 
niej. Adres: 


` WICENTY PTASZYŃSKI, 
| Lwów, 1. 5, ulica Krakowska, 
| (w podwórzn.) 


rżnięcia szkła i pisania 


we Wiedniu Hernals, Ottakringerstrasse 86 -88 


poleca swój obficie zaopatrzony skład oprawnych 


i nieoprawnych diamentów 


wszelkiej wielkości panom szklarzom, fabrykom szkła, optykom litografom, me- 


chanikom, zaś djamenty 


maszynowe panom fabrykantom maszyn do nkrecenia 
twardych wałków stalowych, papierowych i porcelanowych, dry djamentowe itp. 
Cenniki i wzory na żądanie zawsze franko. š 
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Franzensbad 


Rozsyłka wód miner 


roku rospoczęła się i us 
wody, jak i u Franzensbadzk 
'wą uskutecznió można HE 
turalnych wód minerzlnyc 
punktasinie wykonane zostaną. 


Dyrekcja wód mineralnych 
„Akk ~ 


chte Gummi 


sioberstes Vorsicbtapr#oarat, von anerkannt vorzüglicher Qualität per Dtzd. ; 
1, bis 4. Damen-Specisiitäten (Pariser Schwiimmchen, 


Safety Sponges) 
se 
siobere Hilfe für Herren gegen nächtliche Schwiichesiórungen im Seblafe , 


inych Ear M 
» - uelle 1 Kalter-Sprude 

Balz-Wiesen Menal a się jedynie we fiaszkach. 
i i muł mineralny i Sól muto- 

ost w podpisanej dyrekcji lub w składach na. 
po_ wszystkich wiekszych miastach; takowe 
Broszury 0 mita ~ 
wód mineralzych Eger Franzensbad ndziela się darmo, 


w Czechach. 


» Franzens-, 
na pore 1879 
Z-möwi nia na te 


znakomitej skuteczności słyomych 


miasta Eger w Franzensbad. 


und Fischblasen, 


per Ttzd. Car.on fl. 3 und 2. 
ECHEUR, 
Stlick 


A. 2.—mit Gebranobsanweisung, sowie alle Specialititea in Gummiwaaren versen» 


m 
N 
M 
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Wyroby słodowe Hoffa X 
N 


, 40 sztuk. Wszystkie te przedmioty w ilońci 40 satuk, aporsadzone z najlepazego arebra 


W. Marszalkiewicz g 


Mi EAC 


 Glówny sklad na całą Gaie | 
DROŻDŻY PRASOWANYCH 


z pierwszorzędnej fabryki 


Franciszka Euntscharia Synów 
w Klagenfurcie (Celoweu) w Karyntji, 


| wyszczególsionych najwyższemi medalami na wystawach FS 


światowych: 
w Londynie rokn 1862 
w Paryżu roku 1865 


we Wiedniu rokn 1873 
i w Paryżu rokn 1878 


medalem Grand prix z» trwałość i siłę w pędzeniu. również aprobo- = 


wanych od Stowarzyszenia piekarzów we Wieduiu i uznanych za szcze- 
gólnie dobre. 


Otrzymuje codziennie świeże przesyłki i rozsyła do wszystkich miej- $ 
j scowości Galicji w każdej ilości 
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Karol Klimowicz 


we Lwowic, ul Wałowa Nr. LL. 


Najpiękniejsza 
nagrodzona medalami zasługi 


Masa kauczukowa 
do zapuszczania podłogi 


w pięciu odcieniach: Nr, O bezbarwna, Nr. 1 jason żółta, Nr. 3 ja- 
sionowa, Nr. 3 orzechawa, Nr. 4 machoniowa (S załączeniem sposobu 


| użycia takowej) 
| 


Z 


Pudełko ważące 630 gram. czyli 11/, funta wied., wy- 
starcza na duży zacz i R 1 zł. ” 


1 labryki ávido woskowych I blicharai wodka 


FRYDERYKA" SCHURUTHA | STNA 


 Q000000 0000. 00000000000000 


SPIEWNIK POLSKI 


opuścił już prasę we Lwowie nakładem 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 


i jest do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 

SPEEWNIK dzieli się na 4 tomy, każdy tom ra 3 zeszyty. Tom 
I. zawiera Pfiosnti patrjetyczne, tom II Piosnki religijne, 
tom lII. B*i--.saki obyczajowe, tw IV. Wiosnki miłośne. 
Cena pojedynczego zeszytu na papierze białym 20 ct., tomu 60 ct opra- 
wnuego w płótno rugielskie 1 zł. Całego kompletu 2.40, eprawnego 4 zł. 
Na welinowym papierze cena zeszytu 50 ct. tomu 90 ct. oprawneżo w 
płótno engielskie 7e złozonewi brzegami i złotemi odciskami zł. 1.60. 
Całego kompletu zł. 3.60, oprawnego 6.40. 

ME Nads; bujący należvtość za cały k 'mplet za przekazem poczto- 
wym wprost do Hisięgaruii Polskiej we Lwowie, otrzymają po- 


syłkę franco. 2901 1 12 


KE Zmiana lo: alu. "EN ta 


K GMUICWA 3 à 
i o W D 
Lwyn PA 


Niniejszem uwiadamiam Szanowną 
P. T. Publiczność, że od lat wielu za- 
szczytnie znany i na krajowej wysta- 
Uwiez. wie rolniczo - przemysłowej z r. 1877 
medalem zasługi odszczególniony 

NE? 4 


(Ef niaise | 
se Skład obuwia ` 
damskiego i męzkiecgo 


pod firmą 


Szysmmon Aznmałowicz, 


znajdujący się dotąd przy ulicy Halickiej 1. 21. obok księgarni p. Karola 
Wiida, fig. przeniesiony zostań do kamienicy arcybisku- 
piej w rynku l. 9. pak gdzie był dawniej sklep korzenny p. 
Pawła Gorskie o. Dziękując Szan. P. T. Publiczności za Uocychczaksie 
łaskawe względy, zapewniam, że usilnie starać się będę, obuwiem gusto= 
wnem, for muis i trwale z najlepszego materjału sporządzonem, a nie 
ustępując wu w niczem wyrobom zagranicznym. tak co do jakości, jakoteż 
i ceny, zapewnić sobie i nądal liczny odbiór obuwia mego. Zamówie- 
mia z prowincji np i miejscowe przyjmuję w sklepie, rynek 1. 9.i 
uskntecz: iam szybko Oraz po cenach ; rzystępnych. 

2950 9 80 Z najgłębszym szacunkiem 


8. Amalowicz 


Q 
QO 


220000 000000000000000000 00000000000009 
Przeciw wyłysieniu głowy, 2745 1—24 


siwiznie i tworzeniu aię łupieży, przydaje sie według codziennie 
nadrhodsacych świadeetw i listów dziękczynnych jedynie i wyłacznie 


Olejek taninowy dr. Moras. 


Działanie tego jez! faktycznie zadziwiające, gdył nietylko że 
| usuwa wazystkie wyżej wymienione alahości, lecs tegoż wzmacnia” 
jace anhstancje pożywne, które według zasad umiejętności włosom 


| 
; 


Kantor wymiany 


c k. wprzyw galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6, LISTY hipoteczne, 


które według prawa z duia 1. lipoa 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 98, 
i majw. post. z dnia 17, grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa. 
aia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wyck, aa kaucje służbowe i wsdja —- są w tymże kantorze do nabycia. 


YEE Wszystkie poleca 7 prowincji wykonują się bezwłocznie 
2928 6--7 


po kuraie dziennym, bez doliczenia prowizji. 


KMMMKMMIII WAZACIAWANZAKIAKIM 


o w 
e P P 
Prawie daremnie 2. 

Zarząd koukuraowy niedawno rbanirutowanej wielkiej angielskicj fabryki wyro- 
hów ze srebra britania polecił nam, wszystkie w naszym skladzie znajdujące się towary 
ze srebra hritania za małem wynagrodzeniem za posyłkę i jedna czwarta część wyrobu 
aprzedać. 7a nadeałaniem należytości lub za pobraniem (ylko 6 zł, 75 ct. jako wynagro- 
dzenie kosztów posyłki z Anglii de Wiednia i małej części za wyrób. otrzyma każdy na- 
atępujące, czwartą część realnej wartości przedatawiające przedmioty, tedy prawie za 
darmo, a to; 
G szt. dohrych nożów atołowych, z trzonkami ze srebra kritania i aagiel- 

skiemi ostrzami ae srebrnej stali. 
6 najlapnzych widelców ze srehra britania, m jednej sztuki 
6 ciężkich łyżek ze srehra hritania. 
6 szt. łyżeczek ze a:ehra hritania, najlepszej jakości, 
1 azt. warzęchy do mleka zo srehra britania, eiężka. 
1 szt. chochia ze srebra hritania, ciezka, 
6 szt. pedslawek ma naże ze arehra b-itania, 
G szt. tacek Victoria angielskich, pięknie wyrzynanych, 
2 szt. gustownyeh lichtarzy stołowych ze srebra hritania. 


przedmioty w ilo- 
40 sztak kosc- 
(owały dawniej 
25 zir. teras tylko 
6 sł. 73 ct. 


DO ci ać 
Wszystkie te 


sei 


britania, który jest jedynym metalem na świecie, wiecznie białym zestającym, a od praw- 
dziwego srehra po Ż0-letniem nżyciu nie dajacy aię odróżnić, Na to daje się gwarancję. 
Adres i jedyua miejsce do zamówień dla c. k. austr. węgier. prowiucji. 2728 


General - Depot der I. engl. Britania - Silber - Fabrlken. 
Blau et Kann, we Wiedniu I. Elisabethstrasse Nr. 6. 


_( OCXWUWUWUWYIWAWARIAIANAWEJAIE 


Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr. 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 


HUNYADI JÁNOS 


analizowanej przez Łiebiga, Rmnsona, Frezeniusa, według orze- 
czenia znakomitych lekarzy (Bertleffa, Virchowa. Bambergera, Wunder 
licha, Kussmanla, Scanzoniego, Spiegelberga Friedreicha, Nussbanma, 
Bnhla itp.) uznana i polecona jako 


ZK najwyśmienitsza i najskuteczniejsza =%% 
ze wszystkich wód gerżkich. 


Składy we wszystkich znaczniejszych hkandlach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie Saxlehne- 
ra wody gorżkiej. 2964 15 20 


Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest. 


flet disoret gegen Nachnahme 1996 4 10 
Ig. Zieger, Wien, I. Graben 39. | 
Gummi - Specialititen - und Bandagonfabrikant. | 


— 
I 


Wydawey | właściciele 


N] 
~J 


BUWIE 
taniej jak wszedzie. 


W składzie fabrycznym 


l SAM. RESCHOVSKY 


we Wiedniu, I., Rothenthurmsirasse 14. I. piątro. 


=== DLA PANÓW: : - KA 
Cielęce sztyflety zł. 4., cielęce sztyflety na wój podeszwach zł. 4. 
isie tya ag > podwój. obdani T ikadk B zł., Szagrynowe w podw. 
eszwąch zł. 4.50, Z anxiel. skóry szyte ał. 5.25, Lakierowane sztyflety 
sł, Bztyflety dla chłopców sł. 2.50 do 8.50, Baty zł. 4.50 do 5.50, P a- 
ryskie trzewiki (wykrojone) do zapinania lub zawiązania, ang. od zł.B do 6. 


i ASA DLA PAŃ: E a aya, n1 
owe (brunelowej sztyflety zł. 2.75, Lastykowe (brunel.) sztyńi, = la- 
kierkami sł. 8.25, dec p N kamaazk. na odbrąb. podeszew. 
sł. 1.26, Sztyflety ze skórki rękawiczk. 4 zł., ze skórki szagrynowej na 
podw. podesz. 3}. 3.75, Negliżowe dla pań od 1 zł. do 8 zł, Baciki s klam- 

— _ , TAMI, w rozmaitych gatunkach zł. 8.50 da £ zł. 

rowyżej wyrażone ceny są wyjęte z cennika hurtownego, który znaj- 
duje się w mojej fabryce; P. T. Publiczność ma zatem tę korzyść, Że ku- 
pując pojedynczo płaci po cenach hurtownych. 

Zlecenia z prowincji załatwiają się stosownie do przysłanego bucika 
starego lub miary za zaliczeniem, a coby się nie podobało będzie wymie- 


niane. Ilustrowane cenniki na Żądanie bezpłatnie i franco. 2744 2-7 
zak -— DO OC | cię iR NIE 
> 3 á E E E ONS "A py z T = O IC A 
J. Dobrzański i K. Gromas. 


koniecznie są potrzebne, przywracają każde włosy chorobliwe do 
nowego Łycia i przyczyniają się zdumiewająco do porostu włosów. 
RE Tę doniosłą skuteczność stwierdza niezliczona ilość świadectw. 
= Między innemi i następujące: I ja oddaje olejkowitaninowemu, wy- 
rahianemn przez dr. Moras należna pochwałę, gdyż takowy nietylko że zapobiegł wypa- 
danin włosów i tworzeniu się łupieżu, lecz sprawił mi mocny porost włosów. 
Wieden. , P Andrasay. 
Wielorakie środki nie hyły w atanie wyleczyć włosów moich od wypadania, aż zè 
poradą mego lekarza zacząłem używać olejek taninowy dr. Moras, który w krótkim czasie 
wyleczył mię z tej choroby. Stosownie do zasługi oddaję publicznie tema preparatowi na- 
leżną pachwaty a wynalazcy najżywaze podziękowanie. 
Praga 10. lutego 1877. Kinsky. 


GE LAD a iak a 


Do nahycia we flaszkach po 2 i 1 guld. we Lwowie u Zyg. Ruckera, apt. pod GB 
ro drłem, przy ulicy Krakowskiej. Należy wyraźnie żądaó „Olejku taninowego 
r. OTAg.* 


Notarjusz 4 


Ignacy Krauss 
W S9KALU 


przyjmie od 1. września 1579 na 
praktykę 3119 2- 8 


prawnika 


z egzaminem jndycjalnym. Adjntum 300 
zł recznie. Kandydat wiuien udowodnić, 
iż ma z domu pomoc taką, która mu wraz 
z adjnitum na utrzymanie wystarczy. Ter- 
min podania do 15. sierpnia 1879. 


MAGAZYN 
szkła i porcelany: 


T. Okornicki 


we Lwowie, Rynek 38 
pe leca 
Łapki szklanne na muchy. 
nowo porcelanowe patentowañe man- 
szynki na kawę, francazki kit 
do szkła i porcelany. 
Na prosincję rozsyła pocztą, 

3124 1—5 


rasy Workachire, krajowego pocho. 
dzenia różuego wieku ji st do nabycia pod 
korzyst:emi waruuksmi w Zakładzie hbo- 


dowli trzody chlewusj Brody poczta 
:lworzec kolei. 8110 2—2 


Voirzebuję od 1. września r, b. 


nauczyciel 


<rajowca w średnim wieka, któryby mógł 
zostać na miejs u przez J&t kilka i przy- 
gotować chłopca z 4. normalnaj do klas 
gimnaz,aluych. Wymaga się gruntownej 
uauki polskiego i niemieckiego jęryka Res? 
fiektejący na tę posadę reza się Zyłos Ć 
pod adresem Ziemowit Simigi:ow- 
ski w Jnkobówce poczta Uscigozko, 
3689 3 8 


knoocaposcośccoccococzoś Mal Minni 


w Sasowie 


(obok Złoczowa), 


otwarty od 15. maja b. r. 
Lekarzem zdrojowym jest w tym 
sezonie dr. Weuanty Piasecki, prezes 


Towarzystwa hidropatów we Lwowie. 
2974 5 7 


L. 706. i 
Ogloszenie. 


Administracja Fundacji hr. 
Skarbka wydzierzawia prawo pro- 
pinacjj w Klimcu na okres czasu 
od 1. listopada 1879 do 31. pa- 
żdziernika 1885. 

Jako cenę wywołania posta- 
nawia się kwota 700 zł. jako wa- 


Kiefern 


Zakład leczenia 


za pomocą szpilek sosnowych, 


adel- Heilanstalt w Dornbach. 


Zakład leczenia za pomocą szpilek sosnowyv w Dornbach pod Wie- 
dniem, połączony z miastem tramwajem i omnibusami nieustaunie kursują- 
cemi, położony jest w wsponiałym, 1800 sążni kwadratowych mającym wiel- 


djam zaś mają chętni dzierzawie- 
uia złożyć kwotę 20%, od ofia- 
rowanego czynszu. 3 

Ofə:ty pisemne mają być po- 
dane dv centralnej administracji 
we Lwowie najdalej do 0. sier- 
pnia 18.9. 

Takowe mają być przez o- 


kim ogrodzie najpyszniejszych drzew jodłowych i sosnowych. 

Także w innych względach zaopatrzony jest zakład leczenia za pomocą 
szpilek sosnowych w Dornbach we wszystko, co pacjentom służyć może do 
wygody i przyjemności. 

Skutki leczenia, któremi zakład dotąd poszczycić się może, są zdumie» 
wające i zasługnją w pełuem słowa tege znaczeniu na uwagę i uznanie pu- 


ferenta własnoręcznie podpisane, 
należycie opieczętowane i winny 
zawierać w sobie oświadczenie, iż 
warnnki licytacyj są ofarentowi 
dokładnie wiadome i że się tako- 


bliczności. 


tów Lairicza 


niejsze olejki 


Są oue radyk. 
Zastąrzalszych 
niemniej skut 
zatkanie krwi 


Zakład 
to względu i 


LEKEI 


Kąpieli 
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kutary opłucnej, 
Para ze Bzpilel. sosnowych wciska się z powodu 
wnętrza organizmu i sprawia jak wyżej objaśniono, wyleczenie cierpień. 


Kąpiele parowe ze szpilek sosnowych podawane w zakładzie w Dorn- 
bach przyrządzają się podług starodawnego renomowanego systemu prepara- 


z fabryki szpilek sosnowych, wyrabianych w Remda w Turyngii. 


Jak wiadomo, wywierają żywic} i garbnik jako u emne substancje elek- 
tryczue na skórę nietylko wzmacniający ale także ożywiający wpływ i dzia- 
łają jako «ntifosfaty równocześnie wsiąkając i rozpusz-zając na zatkane i o- 
siadłe wypociny i inne tym podobne niezdrowe osady pomiędzy skórą a mię- 
sem. Ponieważ jak stwierdzono, te ostatnie zwichnięcia właśnie są przyczyną 
gośca i reumatyzmu i innych z temi połączonych objawów chorobliwych, i 
gdy dalej wiemy ; że szpilki jodrowe i sosnoFe zawierają w sobie najdelikat- 


eteryczne, niemniej żywicę i garbnik; przeto łatwo znależć mo- 


żna w tem objasnieuiu siłę leczniczą preparatów ze szpilek sosnowych. Pre- 
paraty te wydobyte na właściwej drodze ze szpilek. zawierają w sobie o wiele 
więcej zbawiennych substancji w formie skoncentrowanej, jak szpilki same. 


alnym środkiem na gościec i reumatyzm w najcięższych i naj- 
wypadkach, a nawet La paraliże i skoszławienia członkó*; 
kują one na cierpienie mlecza pucierzowego, nerek i żołądka, na 
i upływ krwi, tudzież na cierpienia w krtani, płucach i 


swej d-likatności do 


w Dornbach został niedawno znacznie rozszerzony, z kt'rego 
mniej zamożnym daje sposobność do miłego przyjęcia, kierowany 


przez znakomitych lekarzy, daj: zupełne zanfanic każdemn, szukania w za- 
kładzie wyzdrowienia, którego najczęściej doznaje. 


używać może każdy bez narażenia aię na niebezpieczeństwo. 


Chorych przyjmuje się przez cały rok. Kuracja wymaga 42 dni, Ceny I. klasy 
4:0 złr., LI. klasy 800 złr. ze wszystkiem. 


Marja Hetzel, 


wł ścicielka zakładu leczenia za pomocą szpilek sesnowych. 


SEERY '- Goldbanm. 


wym zupełnie poddaje. 

Warunki licytacji przejrzeć 
można w kancelarji Administracji 
Fundacji hr. Skarbka we Lwowie 
jakoteż w Zarządzie dóbr w 
Smorzu. 


ra, 
» h 
(>. j 


Wody mineralne naturalne. 
Administracja: w Paryśn, 22, boul. Montmartre. 


Grande-Grille. Choroby lymfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle- 
dziony, kamienia etc. 

Hiopitał. Choroby organów trawienia, 0- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 

| brak apetytu, boleści żołądka 

Celestins. Choroby krzyża, pęcherm, 
zwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania biaika w moczu. 

Hlanterive. Choroby krzyża, pęcherza 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu. 

Żądać należy, aby nazwisko dró- 
dla znajdowało się na kapslach. 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolasch i Æ. Mendrochowitz i w 
„66811 6 22 
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Wódka francuska i sól. 


MOLLA proszki seidlickie. | 
Jedynie prawdziwe, ' 


Jeżeli na każdem pudełku znajduje się na etykiecie 
orzet 1 moja kilkakrotnie odbita frma. 
Od 3? iat zawsze z najlepszym skutkiem uży- 
gy wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie it. p.) przeciw konge- 
stiom krwi i cierpieniem hemoroidal- 
nym- Szczególnie zalecone osobom, zatrudnidcnym 
przy zajęciu siedzącem. 


Fałszywe wyroby będą sadownie ścigane. 
Cena opieczętowanego pudełka orycin. I zł. w. A. 


siajpewniejszy środek domowy dia cierpiącej ludzkości na wszystkie 
i „wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do ażycia 
na ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ósz. speraliżowania i zranie- 
nie wszelkiego rodzaju i t. p. - We faszkach wraz z przepisem użycia S0 ct. a. w. 


wościac. U 


Keler, apt. 


XXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXX 


Barański 
Przemyślu 


Olej tranowy z wątroby Dorsza, 


kich innych w haudlach się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydają, 
Cena flaszki wraz z przepisem użycia I złr. a. w. 


h 

pra 
wać, które opatrsone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy We Lwowle: apt. J, Beleera, F. W. Królikowoki, Z. Ruokers, apt. St. Markiewicz, w Białaj A. Roicherń, apt.. Erich 
y lak, apt.. Ed. Liszka apt.. B. Witosławski, apt. w „Brseganadh ` 
Bron. Dembiński apt., w Cserniowcach, Ig. Schnirch, C, Alth apt, J. Golichówski apt., w Doòrowilu N. Grotew- 
ska ap, w Drohobycsu Dohrzeniecki, apt., w Glinianach A. D 
csu A. Gottzoner apt, w Jarosławi« Józ. Rohma ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz apt, w Krakowie dr. Flor. 
Bawiczewski, ap., W. Bedyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt., w ZAmanowie Ant. Miilier apt, w Lóskw R. 
m Sąosw Kosterkiewiczą spudk, w Nowym Targu Karol Laur, 
w Szamigławowie : 
Stecher apt., w Storodyńcu C. Chalbazany apt., w Samborse J. Aleksiewicz apt, C. Maresch apt, w Stryju J. 
Zgórski apt, A. Kübel, apt. w Tarnopolu F. Jamrogiewicz ap, A, Morawetz spadkob. w Duemcwie W. T. A. Wie- 
logórski, V, Miidner & Comp, F. Leszczyński, w Wadowicach Ig. Brosig, w Zbaraśw E.Kruh apt., N, Stisarmann. 


w No 


Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach materjałów aptecznych. W miejsco- 
gdzie niema składu, otrzywać mogą także prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat, 
ssa się P, T. Publicaność, wyraśnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te przyjmy- 


w Brodach E. Gritnnspann sap., M. Ku 


F. Nahlik, F. Gajdeczka, w Rsessowie J. Schaitter ot Co., 


MET aa 04, 
zew 


sporządzony prze» M Krohn et Co. w Bergen (Norwa- 
gis.) Ten tran jest jedynym, 


eim, ap. w Gurahkomorat. Botezat ap; w Hak- 


który z pomiędzy WsZykt- 


2942 80—652 


w Podgórsu S. Schlosinger, w 
lb. Amirewicz 8pt., F, 


(08h AK AZT E 10 TO A O 
Z drukarni „Gazety Narodowej” pod rarządom A. Skara. 


